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Biuro Kudakśji „Dziennika P n h k ie g o “, u l ica  Batorego  
l iczba  26 (przedtem Halicka 4<»).

Przedpłata w ynosi  we L w o w ie  rocznie 18 złr. — półroczuie  
9  /.'i'. —  kwartalnie  4 złr. 50 ct. —  m iesięczn ie  
1 złr. 50 ct.

Z  p r z e s y łk ą  pocz tow ą  w p a ń s tw ie  A u s t r j a c k i e m ,  roozn ie  
d i  złr. — pó łro czn ie  ld  złr . —  k w a r t a ln i e  6  z łr .  —  
l u t s i ę c z n i e  2 złr .

Z przesyłką pocztową za granicą, do ca ły ch  N emiee  
r-icznie 50 marek —  kwartalnie  12 marek 50 srg.,  
do F r a n c j i^  A nglij  Wfoc-L i Szwajcarii  rocznie  
80 franków — kw arta lnie  2 0  franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja iiie zwraca.

T e le fo n  R e d a k c j i  171 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i przyjmaja we Lwowie:
Biuro A dm inistracji  „Dziennika P olsk iego" , plac Mariacki 

l iczba 6  i 7 w domu pana K is e lk i ; ’ we W iedn iu ,  
Hamburgu, Frankfurcie  u -d Menem, Berknie.  Lipsku.  
Bazy le i ,  Szwajcarii  i W rc,Jaw iu  j.p. l la a se n s te iu  
et  Yogler ,  we \V:edniu A. Oppelik R. Moose, 
w Wdj-szawie Reiehman t t  Frendler ,  Biuro  
a -o nsó w  w Paryżu C. Adam rue des Saint  
Peres.

O g łoszenia  przyjmuje s ię  za op łatą  O centów od jed ne go  
w iersza  drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. ' o d  wiersza.

Drobne og ło sz en ia  po 1 K  centa od wyrazu P, mieszka- , 
iiia i sk lepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce „Nadesłane"' 20 cat. od wiersza.

w e L w o w i i

Od Administracji.
D la uregulow ania nakładu upraszam y o wczesne 

odnow ienie p reuum era ty . wynoszącej :
( m iesięcznie i zł. 50 et.
( kw artalnie 4 zł. 50 et.

Z u  d o noszen ie  d< d o m u  d o p ła ca  się m iesięczn ie  
8 W  2 0  ct.

. . ( m iesięcznie 2 zł. 
n a  p r o w i n c j i  £ kw arta ln ie 6 zl.

Ziv , .M  Ł U S Z C Z 44 dopłaca się :
T . ( m iesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kw artalnie 1 zł. 50 et.
( m iesięcznie 80 ct.

n a  p r o w i n c j i  /  kw artaln ie 2 zł. 40  ct. 
P ren u m era tę  u a  D ziennik  przyjm uje się tylko 

od 1-go i 15-go, zaś na „B luszcz1' tylko 0(1 1-flO 
każdego miesiąca.

Tertius gandet.
Lwów 80. listopada.

Są pew ne znaki i zdarzenia, po k tórych  o b e 
znany 7 przyrodą w ieśniak, rozum iejący delikatny 
szept natury , trafn iej niż astronom  zawodowy po- 
irali przepow iedzieć, ja k ą  będzie zim a —  przynaj
m niej w jego  okoliey i stosownie do tego się u rzą
dza. Nie spędzał 011 licznych lat na studjac-h, nie 
m ierzy ł odległości gw iazd, nie badał prądów  i k ie 
runków  pow ietrza i w iatrów  : nauczył on się je d y 
nie patrzeć  i s łuchać , zapam iętał co m u m ówili j e 
go ojcowie, a  połączyw szy to z w łasuem  dośw iad

c z e n ie m , doszedł do niezw ykłej w praw y w pro
gnozie...

Są pew ne znaki, i zdarzenia, po k tórych  n au 
czony w łasną szkodą Polak, rozum iejący delikatue 
cieniow anie słów i ta jem nice w yrażeń urzędowych, 
bez poprzednich  studjów  dyplom atycznych potrafi 
przeczuć, że coś się dzieje i —  p o w i n i e n  sto
sow nie do tego się opatrzyć.

W  ostatn ich  czasach zwłaszcza zaczęły się po
jaw iać  w dziennikach  p ó ł  u r z ę d o w y c h ,  które 
w łaściw ie są hardziej urzędowe niż u r z ę d o w i * ,  
korespondencje z V, leduia, pouczające nasz Sejm, 
jak  sobie w tej lub owej kw estji m a postąpić. N ie 
dawno, z przytoczonego przez nas a r tjk u iu  aV«»«- 
zetu  mugli się czytelnicy przekonać, że biuro p ra 
sowe uważa każdą drogę jako w iodącą do Rzymu. 
N a B uda-P eszt posłano z, Wiednia) do Lw owa o b ra 
dującem u sejm ow i pewi e o strzeżen ie , w spraw ie 
nader drażliw ej, bo czysto w ew nętrznej a ostrzeże 
n ie tem  w aż n ie jsze , że m otyw ow ane względam i 
bezpieczeństw a i polityk zew nętrznej. Ten p ie rw 
szy głos czysto urzędow y był podniesiouy w tym 
czasie, gdy Sejm  m a zająć się kw eslją swej kom pe
tencji w obec resk ryp tu  rządow ego o zapiow adze- 
n iu  ruskiego języka w ykładow ego w Przem yślu.

Byłoby to w ięc ostrzeżenie w iele dające do 
m yślenia. A  jednak Sejm , zdaniem  uaszein, me 
może i nie pow inien pozostawić tej kw estji n iew y
jaśn ioną : to Sejm  pod ją ł in icjatyw ę w  przyznaniu 
itu sinom  ich  praw , to Sejm  w prow adził tę kwestję 
w  p rak tykę, toż chyba prosty  rozum dyktuje, że 
Sejm  ten  nie pow inien pozw olić, ażeby w yłączna 
jego  p raca  przyniosła korzyść rządowi, wyrządzając 
rów nocześnie o tyle krzyw dę powadze i poczuciu 
spraw iedliw ości Sejm u, że p łatn i rublam i ag itato 
row ie pauslaw izm u i koi espondenci przeróżnych 
pism  nie om ieszkają z tego skorzystać . przedstaw ić 
spraw y w tałszyw ein  zupełn ie św ie tle , tw ierdząc, 
że to nie Sejm , ale rząd m oże naw et v, Brew 
woli Sfcjmu uczynił zadość w ym aganiom  Rusiuów.

Takiego środka agitacyjnego, nieprzyjaciołom  
zgody i jedności b ra tn ich  narodów daw ać nie n a 
leży, naw et dla p ięknych oczu hr. Taaffego.

D ruga rów nież w ew nętrzna spraw a rów nie 
przykra jak  poprzednia, rów nie w ym agająca n ap ra
wy w ielu błędów  przeszłości, sta ła  się p rzedm io
tem  ostrzeżenia ze strony rządu w korespondencji G a  - 
ze ty  L w o icsk ie j  z W iednia K orespondent tego o r
ganu, polem izując najp ierw  z dziennikam i, które 
przem aw iały  za tem , ażeby ciężar pracy parlam en- 
tarno-narodow ej przenieść z Rady państw a do S ej
mu, tw ierdzi z urzędow ą powagą i apodyktycznością, 
że Sejm  krajow y w sam ej swej nazwie znajduje 
określenie swego ch arak te ru  i czynności Rozum o
w anie godne półurzędow ego organu, gdyż i m y nie 
żądam y, ażeby Sejm  nasz rad z ił nad spraw am i np. 
kraińskiem i lub sa lcbursk iem i, ażeby uchw alał 
środki tęp ien ia p h y llo x e ry  w niższej lub wyższej 
A uslrji, ale p ragniem y, ażeby Sejm  był istotnie 
S ejm em  krajow ym  to znaczy, ażeby p row adził po
litykę krajow ą w całem  tego słow a znaczeniu.

A le nie o to na razie nam  chodzi.
K orespondencja ta  porusza kw estję w ło śc iań 

ską, gazeta urzędowa wzywa, ażeby Sejm , który 
się zebrał w chw ili szerzenia tendency jnych  w ia
domości, „ s t a r a ł  s i ę  d o w i e ś ć  c z y n e m ,  z e  
s t a r a  s i ę  o d o b r o b y t  l u d u  w i e j s k i e g o . 11

P rzyznajem y, że takie wezwanie ze strony 
rządu zadziwiło nas m ocno : takie has ła  w ychodziły 
od la t ze strony  postępow ej, takie hasła  rząd 
uw ażał swego czasu, jakby  za przestępstw o. A dzi
siaj —  m e jest to bez ale —  dzisiaj rząd przypo
m ina zgrom adzonym  na obrady reprezentan tom  
kraju  ich  obowiązek, staw ia przed niini kw estję 
błędów  i winy, k tórych  znaczna część i na niego 
spada. A le p raw da je s t praw dą, choć gorżka. Do 
pracy  nad ludem , do pracy  usilnej i en e rg iczn e j—  
bo inaczej usunie się nam g ru n t z pod nóg  i po 
zwolimy w cisnąć się k linem  pom iędzy nas n ie- ( 
opatrznych a lud  nieśw iadom y, żywiołom , k tóre 
wróżą i przynoszą zgubę !

Tego has ła  nie pow inniśm y pozwalać dopiero 
przypom inać s o b ie : żyć ono w inno sam o w naszej 
pam ięci. P rzedew szystk iem  posłom  naszym  kła- 

i dzietny na serce, ażeby do ludu tego się zbliżyli, 
zrozum ieli go i pozwolili się zrozum ieć. N ie tylko 
dla sk ładan ia  spiaw ozdań poselskich, ale w każdej 
ważniejszej spraw ie n iechaj staną wśród tej m łod 
szej braci, wśród swoich wyborców z nauką, radą 
i pom ocą. N iechaj energ iczn ie zajm ą się nap ra
wą naszych slusunLćw autonom icznych, niechaj 
u siłu ją  dobrą wolą zapełnić przepaść dzielącą dwór 
od gininy, n iechaj się staną przew odnikam i i nau
czycielam i ludu, a wówczas rząd nie będzie p o 
m agał uatn przypom inaniem  obowiązków —  co w 
każdym razie nie je s t  pocieszającym  objawem .

hardziej niew łaściw ie i nieuzasadnione, że d o 
chodzenia sądowe przeciw  W ilsonowi w ykazały do
tychczas przynajm niej, iż pierw otne oskarżenia by 
ły  co najm niej przesadzone, i że prezydentem , p rze 
ciw którem u wystąpiono, je s t —  Grevy. D bali o 
byt republik i i je j dobrą sław ę pow inni się byli 
dw a razy nad tem  zastanowić, nim  w ystąpili p rze 
ciw takiej osobistości, jak  obecny prezydent repn- 
bliki. Kto przez pół w ieku w iernie s ta ł przy sw o
ich zasadach i wysoko dzierżył sz tandar rep u b li
k ań sk i—  ten  zasłużył na w ięcej względów ze s tro 
ny republikanów .

A zresztą towarzystwo, w jakiem  się radykali 
znaleźli, pow inno ich  było cokolwiek zastanowić. 
Jednym  z najsiln iejszych  zarzutów , 7. jakiin  pan 
C lem enceau w ystąpił przeciw  Rouvierowi, była po
średn ia  pomoc, k tó rą  tenże odbiera ze strony  p ra 
w icy m onarcbicznej —  a tym czasem  znana uchw a
ła , k tóra spow odow ała natychm iastow e ustąpienie g a 
b inetu , a w dalszym  ciągu w yw ołała przesilenie 
p rezydjalne , m ogła zapaść 1 zapadła tylko przy po
m ocy tejże praw icy. Chcem y dobrze sądzić o zdol
nościach politycznych pana C lem enceau. Jako  
dobry polityk pow inicu był przew idzieć w szystkie 
następstw a swojego ataku, pow inien był obliczyć 
się ze w szystkiem i konsekw encjam i, upadku 
m in isterstw a i ustąp ien ia p rezydenta, pow inicu był 
by ć  przygotow any na wszystkie ew entualności. G dy
by należało sądzić po chaosie, jak i w tej chwili 
panuje w Paryżu, m usielibyśm y stanowczo odpo
w iedzieć przecząco na powyższe pytania. Urevy 
uczynił po długim  n a m jś le  zadość żyezeuiom  
radykałów  i zdecydow ał się ustąpić —  a re p u b li
kanie nie m ają dotychczas nazwiska, na któ- 
reby  oddać m ogli sw oje głosy w chw ili, kiedy się 
zbierze kongres dla wyboru następcy  Urevyego. 
A ni jeden  z kandydatów , k tórych  dotychczas wy
m ieniono, nie potrafił zadowolić w szystkich btron- 
nictw  republikańskich  i do tej chw ili nie wiadom o, 
kto będzie czw artym  prezydentem  rzeczypospolitej 
francuskiej.

Chaos francuski.
Lwów 30. listopada.

W ierzylibyśm y chętn ie  radykalnym  członkom  
izby deputow anych parlam en tu  francuskiego , że 
w ystąpienie ich przeciw  sędziw em u prezyd entowi 
republik i było tylko w ynikiem  najczystszego oburzenia 
m oralnego, wyrazem  obrażonej spraw iedliw ości, 
k tóra się dom agała zadośćuczynienia za grzechy  

j paua W ilsona. Byłoby w praw dzie cokolwiek tru 
dno uzasadnić takie stanow isko. W kanonach b i
b lijnych mieści się tylko groźba, że grzechy  ojców 
mszczą się w trzeeiem  i czw artem  pokoleniu. N i
gdzie jednak  nie w ypow iedziano,,/e.za grzechy  z ię
cia będzie teść  odpow iadać. W purytauizm ie sw o
im posunęli się więc radykały  francuscy  za dale
ko, a postępow anie to było w tym w ypadku tem -

„Małe ale wpływowe stronnictwo.’
W iadom o, ii  G azeta  K otoń ska  o s k a r ż a ł a  prócz 

Orleanów i Polaków , prócz panslaw istów , także 
„m aie ale wpływowe stronn ic tw o11 istn iejące na 
dworze niem ieckim , rozum iejąc pod tem  otoczenie 
cesarzowej A ugusty. A lcydb . Z ty .  pisze w tej 
spraw ie :

„Ż jak iehże osób m ogłoby się sk ładać stro n 
nictw o, k tóre w edług  najśw ieższego półurzędow ego 
doniesienia krzyżuje plany polityki ks. B ism arka, 
a m ianow icie intrygow ało przeciw ko jego  planom  
rosyjsko - w schodnim  ? P y tan ie  to tem  żywiej 
w szystkich tu ta j zajm uje, tle, że w ygląda ono dla 
przew ażnej części czytelników  zagadkowo, zagad 
kowo nasam przód z tego czysto-zew nętrznego po 
wodu, że otoczenie cesarza i tak samo ks. n a 
stępcy tronu dkłada się z osób, które, o ile znane 
są od la t w ielu, do in tryg i w cale nie są zdolne. 
K ontrola jest nadzw yczaj ułatw iona przez to, że 
koła, w k tórych  się obraca cesarz, cesarzowa i 
rodzina ks. następcy tronu, stosunkowo są ciasne i 
praw ie nigdy się m e zm ieniają. Dom cesarski żyje 
ze sferauu , na k tó re  spad ła pew na część popular
ności, jak ie j cesarski doin n iem ieck i zażywa wszę
dzie, a ta  cześć każe przypuszczać prosto tę cha
rak teru , w ierność i uczciwość. O A lPedyiu, Wil- 
m owskim , L ehndortie  i Lauerze, pow iernikach ce
sarza, mówi się z tem  sam em  uszanow aniem , co o 
S eckeudorlie, Redolińskim  i W egeuerze, powier- 
u ikach cesarzew icza. W szyscy ci panow ie otaczają

•cesarza i jego  syna jak silny m ur, przez który 
intrygantow i p rzedrzeć się nie łatwo, a funkcje ich 
tak ich absorbują, że nie m ają już czasu na zdo
byw anie sobie w pływ ów  na zew nątrz, tem mniej 
za g ra u ie ą , â  już najm niej w petersburskim  
chaosie. Dodać do tego należy, że cesarz przy
szedłszy pod koniec zimy do zdrow ia po niebez
piecznej chorobie, udał się na Kins i B cden-B aden 
do G astein i tam  spędził całe lato z sw ent 
n u le m , ale w cale a wcale nicwplywow em  i w cale 
in trygam i nie zajm ującem  się stronnictw em  dw or- 
skiem . Cesarzewicz od tr-secb kw artałów  d io ry , 
otoczony był w Kms, Poczdamie., Londynie, Tobln- 
chu, Baveno i w San-R em o w yłącznie osobami, 
k tóre się pośv,ięciły bezustannem u pielęgnow aniu 
pacjen ta i m yślały tylko o t e m , coby m u mogło 
przyw rócić zdrowm. Cesarzowa A ugusta była także 
przez w iększą część roku skazana ua sam ą siebie 
i nie m ogła zm ieniać sw ego otoczenia. T ak  więc 
brakło  wszelkiego pola działania choćby dla n a j
m niejszego stronnictw a dworskiego. Jeżeli, jak  za
pew niają, im rygow ano, i tc w P ete rsb u rg u , jakoteż 
do spółki z francuskim i p re te n d e n ta m i, tu każdy 
jakokulw iek znający s to su n k i, przyznać m u s i, że 
panow ie i panie u dw oru nie um aczali w tem ręki. 
P rz y  najg łębszem  zastanow ieniu nie podobna wy
m yślić n ikogo , k tórem uby m ożna zarzucić zd ra
dzieckie know ania i zam iary. Któż w ięc je s t 
członkiem  oskarżonego przez K ó łn v ch e  Z tg . s tro n 
nictw a dw orskiego ?. N a odpowiedź te czekają wszy
scy skw apliw ie."

Taryfy kolejowe.
Dr, A ntoni D ouiinirski, k tórem u, jak  w iado

mo, poru czył W ydział krajow y przeprow adzenie 
studjum  o ta ry fach  kelejow ych, n ad es ła ł obecnie 
zakończenie swej pracy, obejm ującej r o z d z i a ł  do
datkowy u taryfach kolejow ych dla nafty. P . Do- 
n im irrk i podnosi, że dopiero najnowsza taryfa dla 
przewozu nafty, obow iązująca od 1. czerw ca b. r. 
w prow adziła zm iany, które SKutecznie Doprzeć m o
gą konkurencję nafty galic. z kaukazką. W iadom o 
zaś, jak n iebezpieczną je s t konkurencja nafty  kau
kaskiej, J tórej p rodukcja tak m ało kosztuje, iż 
w łącznie z kosztam i przewozu u. p. do Podw olo- 
czysk w ypada tam  tan iej, aniżeli nafta galic. na 
m iejscu produkcji.

P rag n ąc  zwalczyć konkurencję zagrauiczną, n a 
leży sobie jirzedew szysikiem  postaw ić kw estję, w j a 
kich f t r a u .h  A ustro- W ęgi -r nafta galic. skutkiem  
korzystniejszego położenia geograficznego, na odbyt 
lu-zyć może, gdy dozna poparcia przez politykę ta 
ry to n ą  kolei żelaznych.

Otuż pierwszym  z tych klnij ów oczyw iście po
w inna być sam a G alicja i Bukow ina, dalej Szląsk, 
M orawa, Czechy i część G órnej i Dolnej A ustrji. 
N ie w ym ieniam y północnych W ęgier, gdyż znane 
są ich m achinacje, dążące do tego, aby za pomocą 
polityki taryfowej sw oich kolei nafcie galicyjskiej 
zupejjjię zam knąć g ran ice  k raju  swego. Z aprow a
dzenie zaś tary ty  oezpośredniej od stacyj galicy j
skich do T ryestu i R jeki okazuje się zupełnie zby- 
teczuem , gdyż w T ryeście i B jece nafta galicyjska 
z kaukazką z pew nością konkurować nie potrafi.

D r. D ouim irski podnosi dalej w swej pracy, 
że w re lac jach  G alicji z Hzląskiem, C zecham i. M o
raw ą i W iedniem  w skutek zaprow adzenia z dniem  
1. czerw ca br. nowej taryfy, produkcja galicyjska 
doznała znacznego polepszenia. N ow e uła tw ien ia 
m ożuaby jeszcze zaprowadzić przez w prow adzenie 
dostateczuej liczby wagonów cysternow ych i u rzą 
dzenie odpow iednich  składów  w większych m ie j
scow ościach.

N atom iast bardzo duż-> j  osaczę pozostawia 
do ż;,czenia taryfy przewozowe na koiejach g a li
cy jsk ich  które z j.-dnej strony opierają się Im 
bardzo wysokich cenach jednostkow ych. 7. drugiej 
strony tak są ułożone, iż faworyzują" dowóz nafty 
kauitazkioj do sam ego kraju. W praw dzie zniesioną 
już została skandaliczna różnica, jaka istn ia ła  mi. - 
dzy ceną przewozu nafty  kaukazkiej z Podwolc- 
czysk do K rakow a (!»4 złr 40 ct.), a galicyjskiej 
na 1ę sam ą odległość z Kołomyi do Krakowa 
(138 złr. 50 c t . ) natom iast jeszcze dyspro
porcja taryfowa w innych re lac jach . W edług z.~ 
stawie.nia p. D oniniirskicgo wynoszą ceny przewozu 
za w agon ( 1 0 .0 0 0  kig.) n a fty : z Podwołoczysk do 
Ja ro s ław ia  324 kim. za na lirę kaukazką 02 z łr. 00 
ct.,_ z K ołom yi do Jarosław ia (820 kt j  za u a fte 
galic. 00 zrr. 80 ct. Z Podwołoczysk do P rzem yśla  
200 k.. kaukazka 5 7 złr. 50 c t , 7. Kołomyi do 
Przem yśla (204 h t.j nasza 77 zlr. 50 ct. Tak samo 
kosztuje u. p. wagon u afty  z Brodów do P rzem y
śla 101 kl. (kaukazka) 42 z łr. 70 ct., a z B iecza do 
P rzem yśla (100 ki. nasza 54 złr. 30 ct.

P orów nanie to m ożuaby dalej przenrow adzić 
nu tej sainej podstaw ie i z tym sam ym  skutkiem  
dla w ielu .uiiyeh stacyj, bo gdy ceny jednostkow o 
ta ry f  z Podw ołoczysk i Brodów do stacyj galicy j
skich  kalkulują się w edług taryfy z 1. kw ietnia 
1884 na 0 .1 8 — 0.22 ct. za 100 klg, i 1 kim ., cena 
jednostkow a dla stacyj kopalń naftow ych galicy j
skich do m iast w kraju  kalkuluje się m niej więcej 
ua 0 .2 5 — 0.30 ct. za 100 klg. i 1 kim.

Zdaniem  p. D oniinirskiego, reform a je s t tu 
konieczną, a jed y n ą  rac jonalną pom ocą może być 
zrów nanie taryfy cna przewozu nafty  na kolejach 
galicyjskich  w zw iązku galicyjskim , z ta iy ią  zw iąz
ku południowo - zachodnio - rosyjsko - austrjaukiego. 
k tóra je s t  znacznie tańszą od pierw szej.

Cała praca d ra  D onim irskiego, obejm ująca 
studjum  wszystkich ta ry f  kolejowym , wyjdzie n ie 
baw em  z d ruku  w osobnej broszurze i zostanie 
rozdaną posłom  sejmowym.

Bastylia petersburgska.
Tuż naprzeciw  zim owego pałacu carów, po 

: drugiej stronie Newy, p ię trzy  się olbrzym ia, po 
nura budowa. To tw ierdza P etro -P aw luw ska —  ba- 

; sty lia b iałego cara.
| Szare m ury z ciosow ych głazów  patrzą  g ro 

źnie na stolicę, w otw orach strzeln ic połyskują 
w ym ierzone ku m iastu arm aty . W sm utnym  tym 
g m ach u  m ieści się m ennica, w katedrze forteeznej 
św. P io tra  i P aw ła  spoczyw ają zwłoki następców  
P io tra  1. W nętrze katedry  spraw ia wrażenie ol
brzym iego grobow ca.

Z łote napisy na b iałych, m arm urow ych sa rko 
fagach  przypom inają krw aw em i głoskam i p isaną 
h isto rię  dom u Eom anow yeh....

Tuż obok grobow ca carów  wznosi się o l
brzym i bastjon T rubeckiego, grobow iec dla ży
w ych.

Je s t to w ięzienie dla zbrodniarzy stanu, za
wsze pełne  od czasu w zuiesieuia tw ierdzy. Znaj
dziesz tam  celę, w której zam ordow ano syna P io- 
trow ego, A leksego i w ięzienie nieszczęśliwej księ
żny Tarakanow . zatopionej w czasie powodzi.... Tu 
d ług ie  lata jęczeli w ięźniowie Birona, Klżbiety i 
K atarzyny II .

Z P olaków : Kościuszko, N iem cew icz, Kapo- 
s„as, K iliński, byli pierw szym i w ięźniam i P e lro - 
paw łow skiej tw ierdzy.

Z tąd wyszli za czasów M ikołaja dekabryści, 
by zav,'isnąć na szubienicy, na stokach  fortecy.
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NOWA JUDYTA.
D O W I E Ś Ć  Z A N ( iJ E L S K lE ( iO

H . R I L D E R A  H A G G A R D A .

(Ciąg dalszy).
Gdy Bessie spostrzegła, dokąd zm ierzają słowa 

Jo h n a , nasam przód zarum ien iła  się powyżej uszu, 
a potem  zaraz pobladła jak  iilja. YVszak kochała 
tego człowieka, a słowa, które 011 m ów ił, uszczęśli
w iały  j ą  i zadów olały —  jakkolw iek by o może 
w iele innych  dziew cząt na je j m iejscu  pom yślałoby 
W duchu, że słow a te pozostawiają m e jedno  j e 
szcze do ż y c ze n ia ! Lecz Bi ssie z natury  już nie 
była zbyt w ym agającą.

Po chwili m ilczenia, jakby  nam ysłu, p rzem ó
w iła drżącym  głosem  :

—  Lecz czy pan je s te ś  pew nym , że w istocie 
tak m yślisz i czujesz, ja k  m ów iłeś przed chw ilą 7 
Zdaje mi się bowiem , że wielu ludzi porw anych 
n ieraz p ie rt szytn im pulsem , żałuje potem  tego, co 
pod w rażeniem  chw iii p o w ied z ie li! Gdyby 1 tym  
razem tak było, to przecież dziwnie śm iesznie w y
glądałoby, gdybym  panu ?ta k “ odpow iedziała !...

—  Ależ B essie... .akim że ja  człow iekiem  je -  
atem  w tw oich o c z a c h ! —  pro testow ał gorąco.

—  Bo widzi pali— —  ciągnęła, uderzając w 
flaur kaw ałkiem  gałązki, którą w ręk u  trzym ała —  
być aao ie , że tu w  jylooiłouteiu przyw iązujesz pan 
do m ojej osoby w iększą, uiezasłtU oną w artość ? 
Zdaje ci się kapitanie, że jestem  piękną, gdyż 
oprocz kubiet: kafry jsk ich  i noerskii-h nikogo wię
cej nie w idz isz , a  z każdą inną byłoby tak. sam o, 
ja k  ze iun$ •— N ie mam ja  przym iotów , aby być 
zoną takiego człowieka, jak  p an — —  ciągnęła to-

-trUflin ja k b y  przygnębienia. —  Wiele ludzi i rzeczy
a ł»  mnie obcych  jeszcze, nie posiadam  rów nież 
przym iotów , k tóreby m m * szczególniej za lecały  i 
n ie  będę m ieć innego posagu , oprócz mojej po- 
w ierzchow nośei... K rótko m ówiąc, je stem  ca ls iem  
pospolitą, n iew ykształconą wi< śuiaczką. N atom iast 
z ptineat rzecz się m a całkiem  inaczej... Je steś  
uzłow iekjpm  św iatow ym  1 je ś li kiedy w rócisz do

A ng lji, stałabym  się dla pana przykrym  ciężarem , 
m usiałbyś bowiem w stydzić się m nie n iejedno
krotnie w obec sw oich ludzi... G dybym  była J u 
dytą —  a ! to już inna spraw a ! Ona bowiem ma 
więcej rozum u w m ałym  palcu, niżeli ja w całej 
głow ie I

W zm ianka o Judyc ie  zm ięszała Jo h n a  w s p o 
sób dziwny i do tknęła go, jak  ch łodny powiew  
w iatru w czasie południowego upału. Jeśli kiedy 
to w łaśn ie w tej chw ili nie życzył sobie, aby m u 
przypom inano Judytę .

—  Ależ Bessie najdroższa —  przerw ał —  
dla czegóż przypuszczasz takie rzeczy okropne? 
M ogę cię zapew nić, że w każdym  salonie londyń
skim , w którym  się zjawisz w przyszłości, zaćm isz 
urodą wszystkie kobiety ... choć zresztą m ało 
m am  widoków, abym  kiedykolw iek pow rócił je sz 
cze do salonów lo n d y ń sk ich ! —  dodał.

—  Tak, tak... n ie przeczę, że je s tem  może 
przystojną dziew czyną, lecz zarazem  nie pojm uję, 
iż pan chcesz dla tego w łaśnie m nie poślubić— 
zupełnie tak, jak  Kafrowie wj b iera ją  sobie żony ! 
Jeśli pau w ogóle ożenisz się ze m ną, w inieneś 
uczynię to nie dla tego, że ei się podobają moje 
oczy, włosy, cera tw arzy, lecz pom ewai ^kochasz 
m nie ca łą  i rzeczyw iste m oje „ ja“... O ! ja  nie 
w iem  dopraw dy, co m am  panu odpow iedzieć!— i za
częła p łakać z cicha.

—  B essie... najukochańsza m oja Bessie !... —  
zaw ołał Jo h n  odchodząc praw ie od zm ysłów. —  
Odpowiedz m i jeno  szczerze i sum iennie na to j e 
dno py tan ie : czy ty kochasz inn ie ? W iem  sam , 
że m e wiele w art je s tem , lecz w takim  razie 
m niejsza o t o ! —  P ochw ycił obie je j ręce  1 po
ciągnął ku sobie silnie, skutkiem  czego dziew czy
n a  podniosła się nagle, sta jąc z nim  oko w oko, 
Podw akroć zb iera ła  się na odpowiedź i po dwa- 
kroć zabrakło  jej odw agi, aż w reszcie uczucie w zię
ło  górę  i p rzebiło  się nam iętnym  ok rzy k iem :

—  O Jo h n ie  m ó j... ja  cię kocham  całem  se r
cem , ca łą  duszą m oją !

N a dalszą treść  ich rozmowy n iech  nam  wol
no będzie rzucić zasłonę, są bow iem  spraw y, kto- 

naw et dla pióra pow ieściopisarza pow inue być 
ś w ię te m i.. a do takich  należy w łaśnie pierw sze 
w yznanie m iłości szlaehotuego j ja k  łza czystego 
dziew częcia.

W ystarczy pono pow iedzieć, że opleceni wła- 
snem i ram ionam i, siedzieli w tem  sainem  m iejscu 
tak szczęśliwi, jak  to w podobnych okolicznościach 
ludzie czuć się mogą, a  siedzieli tak d ługo aż 
o sta tn ie  blaski zagasły na zachodzie, chłód 1 c ie
m ność w ieczorna pokryły ziem ię i jeno oni obo
je  i ciekaw e gw iazdy spoglądały w p rzestrzeń  
m roczną.

T ym czasem  o pół m ili ztąd, w dom u odeg ra
ła  się wcale m na scena.

N ie u p łj i .ą ł  może kw adrans od chw iii , gdy 
Jo h n  w yszedł był z B essie ua przechadzkę, kjeuy 
z przeciw nej strony alei zjaw iła się rosła  postać 
N a u k a  M ullera na kary lit koniu. Równocześnie po
m iędzy drzew am i zam igotała ciem na, wątła; postać 
Jau tjego , k tóry  ja k  gdyby czatował na kogoś w ow 
tyle charakterystyczny sposób dzikich  Judzi. Czoł
g a ł się chy łk iem  od drzew a do drzew a i oglądał 
się bacznie na wszystkie strony, jak  gdyby każdej 
chw iii m ia ł nagle ujrzeć a ss ty a j  ukrytego w z a 
sadzce w roga , lub zw ęszył pobliże dzikiego zw ie
rza. T ak ich  powodów nie m iał 011 tu wcale, lecz 
pc prostu  szedł za głosem  swej natury, nie czując 
oczu ludzkich  na sobie.

Żvcie w M ooifontein było dla Jau tjego  zbyt spo
k o jn e ‘i cyw ilizow ane, to też odczuw ał konieczną 
po trzebę urządzać sobie pokryjom u tego rodzaju 
zabaw kę. T ęskn ił do dzikich zw ierząt i wrogów 
k rw iożerczych , a ponieważ obojgu tu nie było, 
więc znachodził satysfakcję udawać p rzed  sobą sa 
m ym  tu k , jakby  co chw ila m ógł z k tórym kolw iek 
i  n ich  się spotkać.

N agle ostry słuch H oten to ta schw ycił do la tu 
jący  z daleka jeszcze dźwięk podkowy... w yprosto 
w ał się i słuchał- N ie zadowolony jednak  w yni
kiem , rzuc ił się na ziem ię, p rzy łożył do niej ucho 
i po chw iii zawył radośnie.

—  To koń baus  F ran k a .... —  szepnął —  p o 
znaję dokładnie pc jogo niepew nym  c h o d z ie , na
lega iow iem  na je d n ę  nogę... Po co w łaściw ie 
buuJ F ra n k  przybyw a tu ta j?  Zapew ne dla m is s ie ! 
Oszalałby ze złości, gdyby  w iedział, że m issit po
szła z baas  N ielein  do p lan tac ji... P a r t  ludzi m ło
dych idzie zwykle do p lan tacji po t o , aby się 
całow ać.... ( ja n tje  nie pom ylił się o w iele) to 
też baus F ra u k  pożarłby  m nie z gniew u, gdybym  
o tem  pow iedział !

T en len t kopyt końskich zbliżał się ceraz b a r 
d z ie j , więc Ja n tje  jak  wąz poczołgał się w rów 
przydrożny i tam  przycupnął pod osłoną wysokiej 
traw y. N ikt, naw et obyty z tego rodzaju p rak ty k a
mi lło lK iitu tów  B oer nic byłby przeczuwał', że w 
tem m iejscu ukryw a się człowiek.

F ran k  M uller—  który przybyw ał do M ooifontein 
z tein silnem  postanow ieniem , aby raz ostatni i 
stanow czo rozm ówić się ze starym  Croftem  o jego 
synowicy B essie , k tórej odm owa upokarzała go i 
p J i ł a  w p ie rs ia c h , jak  rozżarzone żelazo —  po 
chw ili znalazł się p rzed w erandą dom ostwa i szyb
kim  krokiem  wszedł do środka. W  pierw szym  za
raz pokoju zasta ł m r. Wilasa z gazetą w ręce.

T reść  i, rezu ltat przydługiej ich  pogadanki 
opowiem y pokrótce.

F ra n k  zaczął ud tego, jako wie na pew ne, że 
Boerzy przygotow ują pow stanie przeciw7 rządowi 
angielski mu. Gdy raz ono w ybuchnie, żaden A nglik 
w liu u sv aa lu  nie będzie pew uyin ani życia, ani 
m ienia... Uu natom iast 1111 poddosUwkiem wpływów 
i znaczenia wśród rodakóvi swoich, aby w każdym  
w ypadku zasłonić sobą tycią na których mu z a le 
żeć będzie... Bessie pokochał od daw na i chce 
pojąć za żouę, lecz ona zaślepiona tym  przek lętym  
tum b tjt-m, ani słyszeć nie chce o B oerze Jeśli 
m r. t r e f lo w i m iłem  je s t życie w iasne i swoic-h 
dom owników, wraz z m ieuiein, owocem tyloletuiej 
pracy, w takim razie n ie c h a j  odda mu swoją syno- 
w ieę... W przeciw nym  bow iem  razie przyjdzie 
chw ila —  kouczył Boer zapalając się tak dalece, 
że s trac ił świadomość tego co m ów ił —  kiedy ka
m ień na kam ieniu nie pozostanie z M ooifontein, a 
wówczas on weźmie sobie dziew czynę przem ocą, 
jako  łup w ojenny...

Końcowa ta pogróżka w yczerpała cierpliw ość 
s h re a , który cały czas przysłuchiw ał się wywodom 
B oera na pozór obojętnie, choć w ew nątrz kipiało 
w nim , jak w garnku  Z żyw#ścią . m łodzieńczą 
porw ał się z .k iz e s ła  i nie s- zędząc słów  obelży 
w ych, w ypędził F ran k a  z domu sw ego. „P recz 
ztąd, ło trze... je ś li m e chcesz, abym  cię zastrze lił 
pod  dacliem  moim, ja k  psa w ściekłego, lub kazał 
w ychłostać K afroin m oim !" — to były ostatnie 
słow a rozsrożonego gospodarza.

B oer nie czekai na ich spe łn ien ie . Z zaciśnię- 
terni zębam i i pięściam i w ybieg ł z pokoju, wsko

czył na stojącego przed  w erandą w ierzchow ca 
popędził z pow rotem  w aleję. W  połow ie je j, pi 
m im o ciem noś/i nocnej rozpoznał z daleka jasi 
sukienkę Bessie, która pow racała sam a, gdyż Jol 
poszedł był bhższem i ścieżkam i do stajen , aby jai 
doory gospodarz, przekonać się, co się tam  dziej

N ie n a m y ś la ją c  się wiele, zlazł z konia, p 
śc ił go saniop.'S 1 pieszo szed ł naprzeciw  dziev 
czyny.

—  Jak się pani m iew a, m iss Bessie-? —* spj 
ta ł, siląc się ńa spokój vv głosie, gdy juz Icdw 
kilka kroków dzidi-io go od niej.

—  Bardzo dobrze, dziękuję m ister M u lle r ! - 
odpow iedziała rów nie spokojnie, jakkolw iek  trwo£ 
przed tym  strasznym  człow iekiem  kurczyła j 
gardło .

Z astąp ił je j  d rogę, gdy zauważył, że go chc ia  
w ym inąć.

—  D la czegóż to tak pani spieszno 7 —  spyt 
porywczo.

—  Je s t już spóźniona pora, a m uszę jeszc; 
pom yśleć o wieczerzy...

—  W ieczerza nie uciecze... ja  zaś nie ma 
czasu ua czekanie, rnoia go łąbko ... Ju tro  ze św it 
uiern dnia odjeżdżam do Paanle. K taal, m uszę z; 
ten l pożegnać się z tobą...

—  W ięc żegnam  p an a !... —  odparli zzapa 
tym ze strachu  oddechem  podając mu ręk  
aby się go czem prędzej pozbyć. On zas pochwyt* 
tę rękę w silne sw oje d łon ie i p rzy trzym ał ją .

Broszę pana, puść m nie m ister F ra n k  ' - 
zaw ołała rozpaczliw ie.

; Ruszczę, lecz nie prędzej, aż usłyszysz, 1 
ci pow iedzieć m uszę... Bessie... J a  cię kochai: 
ubóstw iam  nad wszystko w św ie c ie ! Je s te m  czi; 
w iekiem  bogatym  —  bardzo bogatym , całe mo 
m ien ie i siebie sam ego złożę u nóg tw oieh... N 
uciekaj odem nie... pow tarzam , ze cię kocham  ta 
szalenie, iż usycham  z tęsknoty  do ciebie ! 0 ...  wi< 
rzaj m i, ty  najdroższa go łąbka ino ja... ja  g ir 
m arnie bez ciebie... ty m usisz należeć do m nit 
O tak... m usisz m ię pocałow ać teraz !... —  Z ten 
słowy pochw ycił dziew czynę w swoje objęcia 
pom im o oporu na p ó ł nieprzytom nej przycisnął j 
n am iętn ie  do p iersi.

{C ią g  da tsey  n a stą p i) .
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Od lat jed en astu  u ih iliśc i dostarcza ją m ie
szkańców  strasznem u  bastjonow i. D la b rak u  m ie j
sca n ie  w iężą tu  ju ż  skazanych w ięźniów , lecz 
w ysełają  ich  do Schltisselburgu. W  tw ierdzy 
is in ie je  tj lk o  w ięzien ie śledcze dla przestępców  
politycznych .

Ciężka, żelazna bram a, strzeżona przez k luczni
ka i podw ójny posterunek, prow adzi do w nętrza  
bastjonu  k tó re  tworzy d ług i korytarz.

N a  korytarzu snu ją  się w m ilczeniu dozorcy 
i straże . P odłoga w ysłana rogożą g łuszy ich kroki. 
W zdłuż korytarza po obu s tro n ach  w idzisz szereg  
cel w ięziennych, opatrzonych  g ru b em i odrzw iam i. 
M ur gruby na kilka stóp przedzie la celę od celi. 
W nętrze kaźni obejm uje 8 kroków  w zdłuż i cztery 
w szersz. W  kącie stoi łóżko żelazne, w puszczone 
w posadzkę, na środku  s tó ł i sto łek , w p rzeciw 
ległym  kącie W ater-C loset i um yw aln ia z kurkiem  
od w odociągu.

N a  takim  w łaśn ie kurku obw iesił się przed 
siedm iu  laty izraelita G o ldenberg , jeden  z uczestni
ków zam achu m arcow ego. Z eznan ia  jego  stanowiły 
głów ny m a te rja ł potępiający je g o  towarzyszy....

W drzw iach  zna jdu je  się okienko służące s tra 
ży do bezustannego  obserw ow ania więźnia. D rugie 
okno, um ieszczone w jsoko  w  przeciw ległej ścian ie  
i okratow ane po tró jn ie , niew iele przepuszcza św ia
tła , gdyż o k ilka kroków  przed niem  wznosi się 
wysoki m u r obwodowy. N iedostatek dziennego 
św ia tła  m a zastąpić lampa, um ieszczona od strony  
kory tarza  na zew nątrz celi.

W ięźniow ie otrzym ują dw a razy dziennie, c ie 
p łe  pożywienie, sk ładające się z dwu dań i trzy 
razy dziennie herba tę . C odziennie w ypuszczają ich 
na przechadzkę trw ającą  40 m inut, w obręb ie 
ogródka, ogrodzonego dokoła wysokienii m uram i.

Obecnie liczy bastjon około 30 więźniów, 
z tej liczby dw udziestu  ollcerów, obw inionych o 
udział w n ih ilistyeznych  know aniach. Są to p rze 
w ażnie ludzie bardzo młodzi, najstarszy  liczy za- 
ledwo 23 lat... N a przechadzkę w ychodzą wojsko
wi w sw ych uniform ach, straż oddaje im należne 
honory. W celi noszą oni, podobnie ja k  cyw ilni 
w ięźniow ie, szarafany białe w niebieskie pasy.

('w ięzien i m ogą korzystać z b ib ljo tek i w ię
ziennej, w której znajduje się uieco dzieł treści 
relig ijnej i k ilku  autorów  rosyjskich.

W szelka droga porozum ienia się z tow arzy
szam i i św iatem  zew nętrznym  je s t dla w ięźnia o d 
cięta . Do celi w chodzi tylko klucznik  i to zawsze 
w tow arzystw ie żandarm a. Obaj szpiegują się na
w zajem ... W  razie choroby przybyw a do w ięzienia 
zaprzysiężony lekarz. W  razie śm ierci, trupa w y
staw iają w w ięziennej tru p ia rn i, zkąd w nocy wy
wożą go na zam iejski cm entarz. Żaden napis, n a 
w et zw ykły krzyż, nie w skazuje m iejsca w iecznego 
spoczynku w ięźniów  stanu. Opodal tru p ia rn i zuaj- 
dn je się osobna cela, w której skazani na śm ierć 
przepędzają noc o sta tn ią  w tow arzystw ie dw u żan
darm ów . Zazwyczaj skazańcy idą na m iejsce kaźni 
z najzim niejszą krw ią; żaden  z n ich  nie om ieszkał 
przed  w yjściem  w ypić szklankę herba ty .

D ow ódcą a raczej szefem  zbirów  bastjonu 
T rubeck iego  je s t  pułkow nik  żandarm ów . Je s t to 
dobrow olny w ięzień, m ieszka tuż obok cel w ię
ziennych, nie m a rodziny, znajom ych, p rzyjació ł i 
opuszcza swe stanow isko tylko w w yjątkow ych 
w ypadkach. O becny kom endant pełn i swe obowiązki 
od lat p ię tnastu . Człowiek ten  m ógłby napisać c ie
kaw y pam .ętn ik ...

M ury Petropaw towskie) tw ierdzy skryły  już w swem 
w nętrzu  n ie jedną zbrodnię, s tłum iły  n ie jeden  jęk  
rozpaczt, g łos o pom stę do n iebios w ołający. M itno 
to sto ją n iew zruszone, posępne. M ordercze paszczo 
dział szczerzą sw e w yloty ku stolicy carów. B asty- 
Ija P io tra  I. świeże ciągle poch łan ia  otiary a j e 
dnak. . .

R unęła basty lja  paryska, choć m ury jej przez 
la t trzysta u rąg a ły  swobodom lu d u . . .

Skarga książęca
K orespondent paryskiego Jou rn . des Deb. 

m ia ł w osta tn ich  czasach posłuchanie u ks. F e r 
d y n a n d a  w Sofji, poezem  p rzesła ł dziennikowi 
sw ojem u spraw ozdanie, w którem  reproduku je  w 
ten sposób w yrzeczone doń słow a księcia : „Są
dwie fab ryk i k łam stw  i oszczerstw , przeciw  m nie 
w ym ierzonych, je d n a  w B ukareszcie , d ruga w P a 
r y ż u .  Jako  w nuk króla F ra n c ji, kochający kraj 
ten  sercem  eałem , podw ójnie cierpię z powodu 
niechęci, jaką w yw ołało w rzeczypospolitej w stą
p ien ie  moje na tron  bu łgarsk i. Gdy biorę do rąk  
ja k ie  pismo, francuskie, pew ny zawsze jestem , że 
w ru b ry c e  „Sprawy b u łg a rsk ie1* znajdę m nóstw o 
niedok ładności i niespraw iedliw ości, mojej osoby 
do tyczących . W siystk ie moje zam iary  byw ają tam  
system atyczn ie  przekręcane, w szystkie czynności 
■iesłuszDie kry tykow ane. N igdzie indziej, jeno  w ła
śnie w P a r y ż u  czerpie prasa rosyjska m aterja ły  
do artyku łów  sw oich. Tak np. p n e d  kilku d n ia 
m i opow iadał F ig u ro , że ja  kazałem  usunąć p o r
trety  carów A leksandra  I I .  i H I. ze sali s o b r a -  
n j a  i i  pałacu. J e s t  to fałsz. Gdym  przybył do 
Sofji zastałem  joden , jed y n y  p o r tre t cara, wiszący 
do dziś dnia —  j ?k s ię pan możesz przekonać 
o tem  każdej chw ili —  w w8aJi sz tan d a ró w 1*. W  m o

je j syp ia ln i w iszą portrety  rodziny  carsk iej, które 
sam  przyw iozłem  z soną i m qją osobistą  w ła
snością. S łychać  nie jednokrotnie, że oto pewne 
osobistości rad eb y  zrobić te  m nie W i e d e ń c z y 
k a  —  lecz czyż ja  n ie  jestem  raczej P a r y ż a n i -  
n  e m ? Bez porów nan ia w o l ę  P a r y ż  n i ż  W  i e- 
d  e ń, w k tó rem  to m ieśc ie baw iłem  zawsze tylko 
w przejeździe. Zaw sze było zwyczajem moim , że 
rozm aite  po trzebne m i artykuły  sprowadzałem z 
P aryża, by łem  tedy n ad e r boleśnie dotknięty po
staw ą Kilka kupców parysk ich , do k tórych  zwróci
łe m  się o dostarczen ie m i rozm aitych  rzeczy, p ię . 
eiu czy sześciu z n ich  odpow iedziało  m i mniej 
w ięcej teflii s łow y: „M o n s iiu r ... położenie pan-
tAie je s t  aby t n iepew ne a kraj zby t oddalonym , 
abyśm y mogli dostaw iać paDu tow ary żądane . 
(N ic dztw«h:go, jeśli żądał dostaw y „na k re d y t.  
F r. R -) Czyż to nie je s t obrazą n ie za s łu żo n ą . 
W  dalszym  ciągu rozm owy z ko responden tem  o b ja 
wić m ia ł książę to jedyne życzenie, aby dziennik i 
francusk ie zechcia ły  wypnścić go ze swej opieki.

Z p r o w in c ji.
Z powiatu żydaczowskiego 28. listopada. ( B u 

dyn ek  tzk o ln y ). Nie doniosłem jeszcze o poświęceniu 
nowego budynku szkolnego w Baliczach Podgórnych. 
W pierws>ym rzędzie wdzięczność się za to należy 
właścicielowi Baiicz. p. Edwardowi Simonowi, on bo
wiem podarował ogród pod budowę szkoły, dał ma
terjał na cały budynek szkolny, gotówki nie szczędził 
a ile ra2y przybył do Balicz, odwidzał zawsze szkołę 
i .mm h< ceł tutejszą zwierzchność gminną do dalszych 
starań około sprawy nauki. To zainteresuwani. się 
szkołą ze strony właściciela dóbr nie mało przyniosło 
pożytku i wpł;wał 0 bardzo korzystnie zarówno na

młodzież, jak  i jej renreńw  ci bowiem chętniej dzieci 
do szkoły posyłają, nic oglądając się na to, że one 
mogły się przydać do posługi w domu. (J . A .)

Kuty 27. listopada. (D la  ubogiej m łodzieży). 
Do obu tutejszych szkół, uczęszcza około 800 dzieci, 
z których prawie część trzecia jest ubogą tak, że dla 
braku odzieży opuszcza zwykle szkołę na całą zimę i 
w raca do niej znowu dopiero z wiosną. W chęci 
przyjścia z pomocą ubogiej tej dziatwie, zawiązało się 
tu  z inicjatywy przewodniczącego tutejszej rady szkol
nej miejsc, ks. kan. J . Moszory i pp. J. Kozakiewi
cza, tutejszego pocitm istrza, dr. J . Skomorowskiego 
lekarza miejscowego i T. Stokłosińskiego, adjunkta 
sądowego, towarzystwo dramatyczne amatorskie w za
miarze urządzania przedstawień, z których cały do
chód przeznaczano na rzecz tntejszej ubogiej mło
dzieży szkolnej.

Pierwsze dwa takie amatorskie przedstawienia, 
dane właśnie w dniach 3. i 24. bm., wypadły nie- 
tylko świetnie pod względem wykonania, ale też jak 
najpomyślniej pod względem materjalnym. Z dochodów 
bowiem, jakie przyniosły, obdarzono dziaiwę książka
mi i przyborauii szkolnemi, zakupionemi za kwotę 
70 złr. Równocześnie zapowiedziano dalszy szereg, 
mających się odbyć wkrótce przedstawień na cel spra
wienia odzieży dla tej dziatwy.

Aby zaś dobrą tę sprawę i szlachetny jej cel, 
ugruntować na czas dłuższy, postanowiono całe spra
wione przez towarzystwo i dość kosztowne urządzenie 
dla teatru amatorskiego, jak dekoracje wraz z garde
robą i potrzabnemi przyborami, przelać na własność 
biednej dziatwy liezącej się, a to zastrzegając, że 
z dawanych przedstawień dochody mają być obracane 
na wsparcia uczniów i uczennic szkół tutejszych.

Tak więc miło dla publiczności połączono z po- 
żytecznem, a inicjatorom tego należy się prawdziwa 
wdzięczność.

Bobrka 27. listopada. (J u b ileu sz  n au czycu la ). 
W obec nader trudnych warunków zawodu nauczy
cielskiego wysłużyć 25 lat, to spory kawał czasu i 
nie łatwo to się komu udaje. Na przeszło stu nau
czycieli tutejszego powiatu, udało sin to jednemu 
tylko p. Pawłowi Domiszewskiemu, nauczycielowi w 
Starem Siole. Dnia 24. bm. obchodził on jubileusz 
ćwierć wiekowej pracy, który uczciło kilkudziesięciu 
zebranych na zgromadzeniu nauczycieli kółka bóbrec- 
kiego i kilku delegatów innych kółek, a także i z po
wiatu lwowskiego. Imieniem kolka bóbreckiego po
w itał jubilata i podniósł jego zasługi p. Hałan, imie
niem zaś nauczycieli okręgu przemawiał p. Janicki, 
a imieniem kółka Winnickiego i lwowskiego delegaci 
pp. Wowków i Gołębiowski.

G ródek 28. listopida. (B a l) .  „A więc w sobotę 
idziemy do resursy na bal św. Katarzyny11 —  jedyne 
słowa, jakie przeszłego tygodnia obijały się o uszy 
mieszkańców sławetnego miasta Gródka. „Na bal11 —  
oto hasło, które odbierało wszystkim sen, odrywało 
od zwykłych zajęć, tak dalece, iż pan X. nie wiedział 
nawet, co jest na postną kolację w piątek u państwa 
N., a rzecz to w Gródku niesłychana.

Nadeszła nareszcie oczekiwana sobota ; wieczorem 
cały zastęp fiakrów (a jest ich 5) zwoził bez ustanku 
do kasyna gości, lecz niestety samych panów. Bal, 
przy pustej sali, rozpoczął się o godzinie 10. Par 
tańczących kadryla było 8. Wybór królowej wielce 
trudny, jak  bowiem przy wielkiej ilości płci nadobnej 
trudna decyzja, tak przy małej trudne znaczenie po- 
czątkowemi literami. Pauien było o, więc nieeh ka
żda z nich będzie królową —  gdy wyjdzie za mąż. 
Że panie bawiły się dobrze, zdaje się nie ulegać wąt
pliwości, gdy się zważy, że tancerzy było sześć razy 
tyle.

Kadryla bardzo ładnie aranżował pan T., a ma
zura odtańczono z werwą (co umożliwiał brak ścisku) 
pod kierownictwem p. hr. Pi., miejscowego starosty. 
Zabawa trw ała do 6. rano. Muzyka Iniejscowa nad
spodziewanie dobrze g rała  —  a jeżeli w ogóle były 
jakie skargi, to tylko ze strony pań i to słuszne, że 
w sali balowej nie ma tak praktycznej ozdoby, jaką 
są niewątpliwie lustra.

ósmego grudnia odbędzie się wieczorek Mickie
wiczowski. Mamy ii- płonną nadzieję, że zgromadzi on 
liczną publiczność, co nie jest tak trudnem, gdyż 
Gródek liezy przeszło 10.000 mieszkańców a inteli
gencja posiada około 500 osób. Przyczyną tak małego 
zebrania na balu św. Katarzyny m iała być ta okoli
czność, iż bal ten był —  arystokratycznym. Demo
kratyczna więc część mieszkańców nie wzięła udziału. 
Przyjemne stosunki małomiasteczkowe! (E t. K o  I

Sprawy sejmowe.
O godz. 10. rano zebrała się wczoraj kom isja 

g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  pod przew odnic
tw em  *hr. L. W  o d z i c k i e g o, celem  rozdania 
referatów .

Spraw ozdanie W ydziału  kraj. o szkole ro ln i
czej w C zernichow ie objął p. L a n g e ;  o niższych
szkołach  rolniczych p, S t r u s z k i e w i c z ;  w p rzed 
m iocie gw arancji kraju  dia tow arzystw a żeglugi 
parow ej na D niestrze p. P o p i e l ;  o k raj. szkole 
gospodarstw a lasowego p. Z a m o y  s k i ; a .w reszcie 
spraw ozdanie W ydziału  kraj. z czynności dep. II. 
p. G r o s s .

# .

* *
K l u b  p r a w i c y  obradow ał w czoraj pod p rze

w odnictw em  h r. A lfr. P o t o c k i e g o  od godz. 10. 
do 1. i pół. N a porządku dziennym  było sp raw o
zdanie W ydziału  kraj o reform ie ustaw  szkolnych. 
N ader d ługą i ożywioną dyskusję w yw ołał p ro jek t 
do ustawy o stosunkach praw nych  nauczycieli szkół 
ludow ych, a m ianow icie kw estja pięcioleci dla 
nauczycieli co do której istn ieją, jak wiadomo, 
dwa odrębne wnioski, h r. St. B a  d e  n i  e g o  i 
dr. B o b r z y ń s k i e g o .  W nioski te  dały w ła
śnie powód do tak ożywionej i zaciętej dyskusji, 
że naw et członkow ie je d ie j  rodziny przeciw  sobie 
w ystępowali. Do głosow ania je d n ak  nie przyszło z 
powodu spóźnionej pory. D alszy ciąg  obrad  w tym  
przedm iocie odbędzie się dziś. R ezultatu  g łosow a
nia trudno przew idzieć, zdaje się jednak , że głosy 
t ik  ł , jednym  jak  i za d rug im  w nioskiem  będą 
się praw ie równoważyły.

*  *  *
Dziś o godz. i i .  raiJ0 zebrać się m a klub po- 

s ło w  w ybranyeh % m niejszych posiadłości, czyli 
t. zw. klub w ł o ś c i a ń s k i .

KRONIKA.
Nekrologia. Em hja z Krzyżanowskich Ł u s z c z -

k i e w i c z o w a ,  wdowa po dyrektorze b. techniki 
krakowskiej, z n a r ła  d 28. bm., przeżywszy lat 80. 
—  Z Kijowa donoszą o śmierci Zenona R o ł o w i ń -  

ieg o , b. m arszałka szlachty gubew ji kijowskiej 
i   .  i najbardziej -----’jednego z najpoważniejszych i najbardziej szanowa

nych obywateli tamtejszych, który przed laty dwu
dziestu kilkn wielkiego zażywał tam wpływu i do 
wielu ważnych a pożytecznych przyczyn się rzeczy.

* Zmarł on w 84 roku swego życia dnia 23. listopada.

—  W  Birczy d. 29. bm. zakończył życie Franciszek 
N a b  l i k,  emer. major, założycie) i kilkoletni dyrektor 
tamtejszego Towarzystwa zaliczkowego.

Kalendarz. Czwartek (1. grudnia): Eligjusza 
Bisk. —  Samosławy. Wschód słońca o godz. 7. 
min. 35, zachód o godz. 4. min. 2.

Dar. Cesarz udzielił gminie Futom a, w po
wiecie rzeszowskim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 1 grudnia 1887 o godzinie 6. wie
czorem.

Na porządku dziennym między inuem i: Wybór 
trzech członków do komisji dla spraw  prawniczych 
w miejsce pp. dra Tilla, śp. dra Madejskiego i dra 
Zukra; rada szkolna okręgowa w sprawie poicryeia 
wydatków, połączonych z otwarciem kursu teoretycz
nego w szkole wydziałowej żeńskiej z rubr. XV. B. 
2 fund. szkoln .; wnioski odnoszące się do zabezpie
czenia dostawy leków dla miejscowych ubogich i za 
kładów m iejskich; sprawa podziału miasta na okręgi 
lekarsk ie; wniosek w sprawie wydzierżawienia prawa 
propinacji w Brzuchowicach ; spraw a nadania miejsc 
bezpłatnej nauin śpiewu w towarzystwie śpiewackiem 
„Lutnia11 ; galicyjskie towarzystwo muzyczne o pod
wyższenie subwencji.

Na łajnem posiedzeniu: Sprawa udzielenia p re
zenty na kilka posad w etacie nauczycielskim przy 
miejskich szkołach ludowych.

Okradzenie cerkwi, w  Rypiance, powiatu ka- 
łuskiego, niewyśledzeni dotąd złoczyńcy po wyłamaniu 
żelaznej kraty w oknie dostali się do cerkwi i skradli 
dwie skarbony, zawierające gotówką około 37 złr. 
Najściślejsze poszukiwania tej zbrodni są w toku. —  
Z cerkwi parafialnej w Tłumaczu skradł niewiadomy 
złoczyńca, dostawszy się nocą po sznurze przez okno 
do wnętrza, około 25 złr. z puszki, oraz 32 sznurków 
korali z obrazu Matki Boskiej. I  w tym wypadku 
dochodzenie jest w toku.

Rabunek. W  Jastrzębcu, powiatu przemyskiego, 
kilku włośsian napadło przechodzącego drogą han
dlarza bydła, Sachora Rapsa, a obiwszy go, napast
nicy zrabowali mu gotówkę w kwocie 29 złr. Prze
stępcy znajdują się w ręku sądu w Dubiecku.

Podziękowanie. Rada szkolna okręg. miej. wy
raża podziękowanie p- Alfredowi Dzikowskiemu, kup
cowi, za ofiarowanie do zbioru szkoły św. Marji Mag
daleny dwóch okazów wypchanych ptaków wartości 
około 20 złr. i p. Wiktorji Niedziałkowskiej, właści
cielce zakładu naukowego, że jak  w latach poprze
dnich, tak też i w bieżącym roku nadesłała kwotę 
100 złr. złożoną przez uczennice jej zakładu na sty- 
pendjum dla jednej z uczennic miejskiej szkoły wy
działowej żeńskiej.

Ze szpitala garnizonowego zbiegł wczoraj po 
południu Jozef Gardziel, szeregowiec 5. pułku pie
choty.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Jana Obrębskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Dylągowej.

Przytrzymanie złodzieja. Stróż kamienicy pod 
1. 9 przy ul. Gródeckiej spostrzegł onegdaj wieczorem na 
podwórzu podejrzanego człowieka, a śledząc go nie
postrzeżenie, zauważył, że przystaw ił on przy pomocy 
drugiego złoczyńcy drabinę do okna pierwszego pię
tra. Przytrzym ał go wtedy, gdy tymczasem towarzysz 
ów umknął. Przytrzymany, stawiając opór, chciał 
stróża pchnąć nożem, lecz na wołanie tegoż o pomoc 
nadbiegł stójkowy, który wnet upoiał się ze złoczyńcą 
i odstawił go, w osobie znanego i pod dozorem poli
cyjnym stojącego złodzieja, Jana Chomińskiego, do 
policji. Okazało się i i  jego . towarzysz był to znany- 
rzezimieszek, Edmund Mozer i obydwaj zamierzali po 
pełnić kradzież. Chomińskiego oddano do sądu kraj. 
karnego.

Rzetelność. Dorożkarz ni 158 złożył w policji 
czarną jedwabną chustkę z czarnym haftem po obu 
stronach, jako zapomnianą przez kogoś w jego ka
retce.

RaSUrsa urzędnicza urządza w niedzielę dnia 
4. grudnia br. o godzinie 4. po południu we w ła
snym lokalu (ulica Czarnieckiego nr. 2, I. piętro) dla 
dzieci członków resursy obchód św. Mikołaja. W so
botę dnia 10. grudnia wieczorek humorystyczny w 
sali „Frohsinn u11. —  W sobotę dnia 3L. grudnia 
zebranie towarzyskie (wieczorek damski) we własnym 
lokalu

Opróżnione posady. Rada szkolna okręgowa 
miejska we Lwowie, ogłasza konkurs na dwie posady 
rzeczywistych nauczycielek z płacą roczną po 700 złr. 
a to w szkole żeńskiej im. św. Marji Magdaleny i 
w szkole żeńskiej im. św Marcina. Gdyby w mowie 
będące posady otrzymały które z rze. zywistych nau
czycielek której kol w iek  bądź etatowej szkoły żeńskiej 
we Lwowie, natenczas rozpisuje się również koukurs
na dwie posady przy którejkolwiekbądź etatowej 
szkole żeńskiej we Lwowie wskutek tego opróżnić się 
mogące. Podania wraz z potrzebnymi dokumentami i 
tabelą kwalifikacyjną należy w przepisanej drodze 
służbowej wnieść najdalej do 10. stycznia 1888 do 
ck. rady szkolnej okręgowej mi.jskiej we Lwowie.

Opróżnioną jest posada sekretarza rady powiato
wej z płacą 800 złr. w Kossowie. Termina wno
szenia podań do 31. grudnia.

Starostwo w Brodach potrzebuje od Nowego 
toku dwóch djurnistów. P łaca 25 złr .  miesięcznie. 
Zgłaszać się do 15. grudnia. Opróżniona posada eks- 
pedjenta pocztowego w Żurawicy. Termiu do 18. 
grudnia.

Pana Arona Philippa okradzizno! Znany wła
ściciel zawalonej kamienicy % p łaCzem i krzykiem 
przybył wczoraj na inspekcję policyjną, oskarżając 
swojego stróża Parkasiewicza o kradzież Jcilku polan 
drzewa wartości 50 ct. Pan właściciel sześciu ka
mienic zeznał przed komisarzem policyjnym, że w 
mieszkaniu s tió ia  d >konał sa n dokładnej rewizji i 
znalazł tam pod łóżkiem —  jedno polano drzewa. 
Na tej podstawie żądał P- Aron natychmiastowego 
uwięzienia stróża, którego sam sprowadził za kołnierz 
do policji. Komisarz inspekcyjny nie uczynił jednak 
na razie zadość żądaniu p- F-> kt-5rJ  smutuy, w złym 
humorze, otoczony liczna gawiedzią uliczną, powrócił 
do domu.

Wypadki na p o l o w a n i a c h .  Strażnik lasów ka
meralnych w Wierzbowcu. powiatu kosowskiego, Iwan 
Dewdiuk, wybrawszy się na polowanie z miejscswym 
leśniczym, w ezasie spoczynku oparł nabitą strzelbę 
o p łot tak nieostrożnie, że wypaliła, a cały nabój 
ugodził go w udo. Mimo natychmiastowej pomocy 
Dewdiuk następnego dnia zakończył życie. —  Antoni 
Ols/ewski, ekonom i pisarz w Podhajczykach, powiatu 
rudecKiego, wracając z polowania, wskutek spłoszenia 
się koni usiłował wyskoczyć z w'<>zu, przyczem jednak 
nabita strzelba wypaliła, a nabój ugodził nieszczęśli
wego w prawy bok tak, że po całogodzinnej męczarni 
zakończył życie.

Styryjska kasa o szczęd n o śc i postanowiła ? o- 
kazji przy padającego w roku przyszłym jubileuszu 
panowania cesarza Franciszka Józefa dać sumę 100 
tysięcy złr. na cele dobroczynne w Styrji.

Autografy Szopena. ZDieraez starożytności, pan 
B. w Warszawie nabył od rozmaitych osób kolekcję 
autentycznych listów Szopena, kreślonych w języku 
polskim.

Małieństwo. Niektóre z pism powtórzyły za
czerpniętą z rzymskiego dziennika Fan fo lia  wiado
mość o małżeństwie hrabianki Carpegna z jednym 
z ziomków naszych, którego nazwisko nie jest wy- 
mienionem z powodu niewiadomości, Możemy objaśnić, 
że narzeczonym hrabianki Carpegna jest p. Aleksan
der Mańkowski, autor „Minowskiego11 i „Dziwaka11.

0 spokój domowy. K a r je r  W arsz . donosi: 
„W  tych dniach w sądzie pokoju na Lesznie sądzoną 
będzie sprawa, nie pozbawiona ogólnego interesu. 
Pan W., zmuszony pracować umysłowo we własnem 
mieszkaniu, sąsiaduje z państwem D., których córka 
codziennie, z uderzeniem godziny 9., siada do forte
pianu i ćwiczy się w grze do poźnegc wieczora. N ie
pokojony sąsiad kilkakrotnie udaw ał się do rodziców 
muzykalnej jedynaczki z prośbą o zmniejszenie godzin 
gry, gdy jednak wszelkie jego starania okazały się 
bezski tecznemi, udał się pod opiekę sądu. Z uwagi, 
iż plaga s ąsiedzko-muzyczua w mieście naszem coraz 
bardziej wzrasta, rezultat procesu będzie bardzo cie
kaw y...11

Dobra wiśnickie, własność hrabiny ordynatowe.j 
Zamoyskiej, mieszkającej w Królestwie, mają być —  
jak  donosi S ło u o  warszawskie —  wkrótce sprzedane. 
Jako powód sprzedaży podają następującą okoliczność: 
Hr. Zamoyski, ojciec, nieruchomy swój majątek po
stanowił niegdyś podzielić pomiędzy trzech synów w 
ten sposób, że najstarszy, według ustawy, ma otrzy
mać majorat w Królestwie Polskiem, młodszy państwo 
radłowskie (w Galicji pod Tarnowem), trzeci zaś 
Wiśnicz z okulicznemi wsiami. Dla tego ostatniego 
miano już budować pałac w Bochni i w tym celu 
pełnomocnik h r Zamoyskiego traktował z dwoma tam 
tejszymi obywatelami o kupno odpowiednich parcel. 
Źąaana jednak z ich strony cena była podobno tak 
wysoką, że hr. Zamojrski odstąpił od zamiaru.

O kupno W iśnicza starają się dwie grupy kapi
talistów, i. m ianowicie: Ilofstaetter z Wiśnicza, Mon- 
derer z Nieszkowic i Szancer z Bochni, oprócz nicli 
zaś kilku spekulantów z P rus. Prusacy zjechali już 
do Bochni i objeżdżają doora.

Przyjemny zwyczaj dla aktorów panuje w Pon- 
tedera, niewielkiem mieście między Florencją a Pizą. 
Zwyczaj ów każe na przedstawieniu benefisowem ak- 
ktora, który zdobył sobie łaski publiczności, rzucać 
mu wieniec wawrzynowy z banknotem pięciofranko- 
wym, przytwierdzonym do każdego listka. Jak  naj
większe wieńce są tedy oczywiście najbardziej pożądane

Żacy lw ow scy.
Żacy krakow scy upam iętnili się w naszem  

społeczeństw ie dzięki pow ieści K raszew skiego.
Lwowscy icli tow arzysze m niej fortunni pod 

tym względem  nie ustępow ali jednak  K rakow iakom  
co do niesforności i buty.

B y ł to żywioł po m iastach  średniow iecznych  
w ogólności niezw ykle burzliwy. M łodzież pod wą- 
seni n iechę tn ie  ślęczała nad książką, to też korzy
stając z każdej okazji daw ała folgę przyrodzonej 
k rew k o ść .

/a e y  lwowscy w ystępują na szerszą w idownię 
dopiero z początkiem  X V II. w ieku, to je s t z chwilą* 
gd,' zakou Lo.joli otw o,,zył swe szkoły we Lw owie. 
Istn ie jące  daw niej szkółki parafialne jak rów nież 
szkoła m iejska, nie dostarczyły m iastu tak licznego 
koutyugensu m łodzieży, jak  otworzone w r. 1608 
szkoły jezuickie. Liczba uczniów w tych szkołach 
wyuiusła, zaraz w pierw szym  roku 200 m łodzieży, 
k tóry  to zastęp w ciągu kilku łat pom nożył się w 
tró jnasób.

U czeni ojcowie urozm aiconym  program em  
szkolnym um ieli pościągać do siebie młodzież, lecz 
jeśli z jednej strony bezsprzeczną ich było zasługą, 
że p ierw si o tw arli w e Lwowie kurs wyższych 
nauk, to z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że 
un iesien i gorliw ością o rtodoksyjni wpajali w 
m łodzież zasady n ie to lerancji, że nie powiem y, fa
natyzm u.

Ofiarą nieto lerancji, naturalnym  w rogiem  żaków 
lw ow skich stali się —  żydzi.

W ojna żydowska, gdyż tak nazw iem y n ieu 
stanne boje i u tarczk i żaków z narodem  w ybra
nym , przyb iera ła  k ilkakrotnie poważne rozm iary, 
kończące się rozruchem , a co gorsza rabunkiem  
i spustoszeniem  żydow skich m ieszkań.

Jakoż już w jedenaście la t po otw orzeniu s z k ó ł  
jezuickich  (w r. 1619), kroniki lw ow skie notują 
pierwszy w ybryk tego rodzaju. Tym  razem  sk rup i
ło się na żydach p rzedm iejsk ich , którym  z nie
wiadom ej przyczyny uczniow ie szkół jezu ick ich  po
niszczyli dom y i szkołę. ,

B y ł to dopiero prolog dram atu , k tc -y  roze
g ra ł się w la tach  1663 4- _

S tarostą  lw ow skim  był wówczas Jan  M niszek, 
w ielki p ro tek to r izraelsk iego  plem ienia, które ufne 
w opiekę m ożnowładcy przywłaszczało sobie roz
m aite  gałęzie rzem iosł i handlu ku w ielkiem u n ie 
zadow oleniu m ieszczaństw a lwowskiego.

Żacy nie om ieszkali przy każdej sposobności 
dać wyraz swej n iechęci dzieciom  Izraela. P a r ty 
zantka polegająca na w jD ijaniu żydom okien i w al
ce na pięści, toczyła się z m ałem i przerw am i p rzez 
cały rok 1663. T erenem  jej b y ł o  przedm ieście k ra
kowskie, podlegające starościńskiej ju rysdykcji. Żyd- 
ki uzbrajały się w berdysze, ro h a ty ry , sam opały, 
odpraw iając ronty  i w ygrażając się psotnikom .

W ybuch  wojny nastąp ił dnia 13. m aja n a s tę 
pnego roku.

P rzypadłą na ten dzień dw ie uroczystości ko- 
śrielne. Ł acińska , św Krzyża, o b c h o d z o n a  s o l e n n ą  
procesją, w której, rzecz naturalna, b ra li u d z ia ł 
wszysc-v' studeuci i prażnik  u św. Ju ra , na który 
śc iągnęło  się m nóstw o ch łopstw a z okolic. Żydzi 
nie dow ierzając swym siłoin, uprosili sobie u M ni
szka asystencję złożoną z kilkudziesięciu m uszkie- 
tników  i r od ich osłoną wystąpili na plac za w a
łam i m iasta . gdzie rozpoczęli ćw iczenia z rozm aitą 
bronią. N iebaw em  skończyła się procesja i tłu m y  
żaków, ulicznych pauprów i gaw iedzi wylęgły przy
patryw ać się temu widowisku Ew olucje żydków 
w yw ołały śm iech wśród tłum ów . Zaczęto hukać ua 
n ich , ciskać kam ykam i. W ówczas M achabeusze 
poczuwszy tycersk i anim usz, rzucili się na zgrom a
dzonych. W yw iązała się bójka, żakom  przyszli w 
pomoc chłopi i dworscy rozm aitych panów, którzj 
we Lwowie baw ili. Z ich  sukursem  n astąp ił po
grom żydów, poczem  zwycięzcy poczęli plondro- 
wać żydowskie przedm ieście . M uszirietnicy sta ro 
sty brali rów nież udział w grabieży.

N apróżno Zimorowiez, ów czesny burm istrz , 
w ysiał ca łą  siłę  zbro jną m iejską, ziożoną z k ilku
nastu cepaków  (pachołków  zbrojnych vr żelazne 
cepy) gwoli uśm ierzenia rozruchu. Rozjątrzony 
tłum  po turbow ał pach o łk ó w , którzy pokrw aw ieni, 
podrapani, z n iczem  w rócili na ratusz. W ówczas 
Zim orowiez, w obaw ie, b j rozruch  nie przedostał 
się do dzielnicy żydowskiej w m ieście, (żydzi 
p rzedm iejscy  nie należeli do jego ju ry sdykcji) roz
kazał zam knać b ram y miasta-

A w antu rn icy  narobiw szy dnżo szkody a w ięcej 
.jeszcze hałasu , uspokoili się nad wieczorem .

Nie koniec je d n a k  na tem.

N a lam en t i skargi żydów przyby ły  na kon
systencję do Lwowa dw ie chorągw ie jazdy h etm ana 
Jab ło n o w sk ieg o : w ołoska i diagońska. Uciążliw y 
k w ate ru n ek , obowiązek dostarczania żywności i 
furażu, n ie  przyczyniły  się do załagodzenia spraw y.

Zacy —  jak  tw ierdzą kronikarze —  podżegani 
przez pew ne osoby, podsycali ogólne rozjątrzenie.

N adszed ł dzień 24. czerw ca, św ięto Bożego 
Ciała.

Już w w igilję św ięta przezorny Zim orowiez 
zaw ezw ał dowódców „V iertelów “ (setn ików ) i cech- 
m istrzów  i po lecił 'm , by m ieli się na baczności, 
a zarazem  u d a ł się z prośbą do OO. Jezuitów , by 
starali się utrzym ać w k arb ach  burzliw ą m łodzież.

Z aśw itał w reszcie dzień ów fatalny. Zacy i 
ich sojusznicy zebrali się rano  w kościele D om i
nikanów  n a  nabożeństw o. K orzystając z tego Zi- 
morowicz, po lecił osaczyć u lice żydowskie p ac h o ł
kam i m iejskim i. N ie na w iele się to zdało, gdyż 
„cepak i11 pałali taką n ienaw iścią ku  żydom , iż kilku 
z n ich  oparło się otw arcie zarządzeniu burm istrza. 
Z im orow iez uwięzić kazał zuchw alców , lecz w 
tej chw ili żacy w ypadłszy z kościoła uderzyli na 
żydów.

N a rozkaz konsula zam knięto bram y i ude
rzono w bębny na zbór. Cechy poczęły  się g ro 
m adzić pod broń, ław nicy  spieszyli na ratusz. W y 
prawiono deputacje do arcybiskupa Tarnow skiego 
i do Jezuick iego  K ollegium  z prośbą o in te rw encję . 
Sam Zim orowiez z podwojewodzim  u d a ł się do 
dzielnicy żydowskiej g roźbą i prośbą rozb ra
ja jąc  w ałczących. I  byłby może u łagodził rozruch  
bez krwi rozlew u, gdyby nie kom endant dragonji 
hetm ańskiej T arnaw ski, który spiesząc do m iasta 
zm usił dozorcę do otw arcia b ram . Za d ragon ją  
ru n ę ła  żądna łupu  ho ło ta przedm iejska. Bójka za
w rza ła  na nowo.

Zim orowiez kazał zatoczyć działo ku Zarw a- 
nicy. T rzykrotnie ozw ały się trąby , wzywające lud 
do rozejścia się, poczem  piern ikarz czyniący służbę 
puszkarza m iejskiego dał ognia.

K ilku ludzi legło trupem . W idok krw i roz- 
w ścieklił tłum y. W ystępują zbrojne cechy, lecz 
m iast rozpędzenia w alczących wszczyna się k łó tn ia 
m iędzy w ojskiem  a m ieszczanam i. Tym czasem  r a 
bunek  i walka uliczna przybrały  ogrom ne rozm ia
ry. D opiero ku w ieczorow i udało  się Ziremrowi
eżowi zebrać  odpow iednie siły  w celu stłum ien ia  
rozruchu.

K atastrofa poch łonęła  o lbrzym ie sum y (700 .006  
zło tych). Stu dw udziestu  dziew ięciu  zapaśników  
legło  na placu.

Schw ytani hersztow ie rozruchu  uszli z w ię
zienia, spoiwszy straż.

Całe to zajście w yw ołało w Rzeczypospolite! 
w ielkie larum . W inę zwalano w zupełności na 
w ładze m iejskie i ich  nieporaduość. Dygnitarze 
i m agnaci siali do władz m iejskich  groźne listy, 
p e łn e  w yrzutów ...

Spraw a w ytoczyła się przed królem , który 
w yznaczył celem  rozpoznania spraw y osobną ko- 
miąję. Dopiero w cztery la ta  później (w  lipcu 
1668 r.), w sądach relacy jnych  kró lew skich  zapadł 
wyrok potępiający nie spraw ców  gw ałtu , lecz w ła
dze m iejskie. P rócz główszczyzny, grzyw ien i wy
nagrodzenia, które miasto w iune b j łe  zapłacić po
szkodowanym , skazani zostali czterej konsuiowie, 
czterej ław nicy i czterej m ężowie z Q uadragiuta- 
viratu których  sk a rzy u t g n ina żydow ska  w yb ie 
rze  i icskaże na rok i niedziel sześć wieży in  fur.do

Siadów egzekucji tego niesłusznego wyroku, 
na szczęście, nie znajdujem y.

O śm ieleni bezkarnością ż ie y  lwowscy -rżę'' 
jednokro tn ie  jeszcze dopuścili się gw ałtów  i za
burzeń

I  tak w roku 1694 dow iadujem y się o bójce 
uczniów  polsk ich  z ruskim i. Zaś w la tach  1732/3 
ponowiła się wojna żydowska. Tyrn l^zem  żydzi 
w ystąpili zaczepnie, pobiwszy srodze studenta . 
M szcząc się krzyw dy tow arzysza żacy w raz z po
spólstw em  poturbow ali żydów.

T radycje wojny z żydkam i przeszła aż do na
szych ezasów. W ym ierająca już g en erac ja  daw nych 
studentów  lw ow ski:!, przypom ina sobie harce  i 
zapasy z ludkiem  w ybranym , odbyw ane na stokach  
W ysokiego Zam ku, K aiserw aidu lub na Żółkiew - 
sa iem  przedm ieściu.

Dziś wojna ta uscała. M łodzież izraelska co
raz to częściej zasiada na ław ie szkolnej obok P o 
laka lub Ru.- >iua. (Jzasy żakow skich wojen nie 
wrócą... s .  I .

jbchód listopadowy.
( i i . )  W ielka sala „Sokola11 przepełniona pu 

blicznością. P ierw sze m iejsca zajęło k ilkunastu s ę 
dziwych w eteranów  z r. 1831, dalej p łeć  piękna. 
P rzypatrzyw szy się tem u zebran iu , m ożna n a ty ch 
m iast odgadnąć, że to nie zw ykły koncert lub  w ie
czorek m uzykalno - deklam acyjny —  ale poważny 
obchód pam iętnej w dziejach Laszej Ojczyzny 
chw ili, k lórą czcić i obchodzić to św ięty obow ią
zek każdego praw ego Polaka.

O godzinie kw adrans na 7. w stąpił na estradę 
sędziwy ń r. Leszek B o r k o w s k i  i w dłuższem  
pełnem  g łębok ich  m yśli przem ów ieniu , sk reślił 
znaczenie obchodów  narodow ych. Dalej zastana
w iał się m ówca nad p rzy c zy n ą , dlaczego spraw a 
najczystsza , najśw iętsza , nie w zięła pom yślnego 
obrotu. M iędzy innym i powodam i, położył m ówca 
nacisk na tę  okoliczność, że w chw ili gdy  naród 
c h w y c i /  z a  oręż , lud j i  > b y ł  n a l e ż y c i e  przygoto
wany i spraw y nie uw ażał zł wspólną. Jeżeli się 
przypatrzym y obecnem u położeniu, to przyjdziem y 
do p rzek o n an ia , że wszystko wskazuje na t o , iż 
przyszłość lepsza nam  się uśm iecha...

P rzem ów ienie to przyjęło zgrom adzenie frene- 
tycznem i oklaskam i.

N astąp iły  produkcje m uzykalne i deklama- 
eyjne. Przedewszystkiem  wymienić wypada wy
borny śpiew dwunastki śpiewackiej „Echo*.

P anna M acierzyńska odegra ła z w erw ą potpuri 
z pieśni narodow ych układu p. M arka, zbierając 
huczne oklaski. Gdy się rozległy  p ierw sze tony 
„Jeszcze Polska nie zg in ę ła11 entuzjazm  doszedł do 
punk t i kulm inacyjnego.

Dalszą cześć program u w ypełniła znakom ita 
deklam acja pani N ow akow skiej, k tóra z zapałem  
i uczuciem  w ygłosiła prześliczny wiersz n ieznanego 
autora p. t. „N iew iasta na S ądzie11 (w iersz ten je s t 
drukowany a czysty dochód z rozsprzedaży p ize- 
znaczony na -zecz w eteranów  z r. 1831). P . Cze
chowicz odśp iew ał p ięknym  głosem  barytonow ym  
poloneza ze „S trasznego dw oru11 i c iep łą  piosneczkę 
kom pozycji p- Sołtysa „Gdy cię bieda g n ie c ie .11

N a poch lebną w zm iankę zasługuje rów nież 
p anna D w orska, rozporządzająca sym patycznym  
silnym  głosem  sopranowym . P ieśń  „B iały o rze ł11 
odśpiew ała panna D. bardzo dobrze i nagrodzoną 
zosta«a huoznem i oklaskam i.

O bcbód zakończył „T adeusz1* obrazek d ram a
tyczny w jednym  akcie ułożony bardzo zgrabnie 
pod ług  Cham ca przez p. W ładysław a Janikow skiego 
dyrektora towarzystwa amatorskiego w „Sokole1*,



DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Grudnia 1887.

Rzecz dzieje się w p rzeddzień  w ybuchu pow stania 
w dom u Czcśi.iLa. A m aiorow ie pp. Jan ikow 
ski, E d e r A dam , Rudzki i pani Janikow ska 
g ra li bardzo dobrze. K ilka ustępów  skreślonych 
z w ielką siłą  i zapałem  w ygłoszono bardzo udatn ie 
a publiczność opuszczała salę w poważnym  nastroju.

O bchód w „Sokole" skończył się o godzinie 
9. w ieczorem  poczem  znaczna część obyw ateli i 
w eteran i z roku 1831 - udali się do sali K asyna 
m iejskiego, gdzie się odby ł bankiet. Do stołów 
ustaw ionych w półkole zasiadło  około lwO osób. 
Z posłów przybyli pp- Gross, Skałkow ski, Rutow- 
ski. br. K apri, S truszkiew icz i Janko . M uzyka 
„H arm onii-1 przygryw ała utw ory narodow e. M ię
dzy obecnym i w idzieliśm y rów nież rep rezen tan tów  
m łodzieży akadem ickiej.

P ierw szy  toast w zniósł poseł i w eteran z r. 
1831 p. J a n k o  na cześć gorącej m iłości O jczy
zny, k tórą pow inniśm y ciągle i ciągle rozbudzać i 
potęgować, drugi, inżyn ier p. J a n o w s k i  podnosi 
zasług i w eteranów  z roku 1831, k tórych cały n a 
ród otacza czcią i podnosi ich  hasło U*quą ad  
finem. Ks. S i e m i e ń s k i p ił zdrow ie żołnierzy 
polskich  w szystkich czasów-. N i e m c z y n o w s k i  
tu łaczy i wygnańców. P. P lato  K o s t e c k i  w y 
g ło sił następujący w iersz :

R aźuie  brzmią trele skowronka podniebne,
Z wschudzącem słońcem p łyn ie  w ie tr /y k  cicby —
Idę po rosie, strzęsam perły srebrne  
W wonnej l i l j i  i dzwonków k ie l ic h y  —
A  b ło g cśc  sieję  po całym rozłogu
Hen ku skowronkom, ku słońcu i Bogu —
W ię c  ku nim wznoszę one kw iatów  czas/.e —
A  na cześć  c z y ją ?  wiwat Polki nasze!
B y  godnie ,  zacnie  w yp ić  Polek zdrowie,
P otrzeba  rosy, kwiatów i skowronka,
I podu iesć  kielich do prom ieni ołouka,
I s ła ć  na klęczkach Bogu dz iękow anie ,
Że sercom naszym takie z e s ła ł  panie —
P om n ijc ie  o tem panowie.

P . R a c i b o r s k i  toastow ał na cześć m ło 
dzieży polskiej i Indu polskiego. W im ien iu  m ło 
dzieży akadem ickiej p ięknie przem ów ił p. B r e i -  
t  e r, k tóry zapew nił, że ta  sam a gw iazda, co w e
teranom  z roku 1831 przyśw iecała, i młodzieży 
teraźniejszej przyśw ieca. N ie m a ona na ustach 
—  rzeki p. B. —  czczych frazesów, ale jedynym  
je j celem  je s t p raca  dla dobra Ojczyzny.

P . O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  w zniósł toast 
na cześć ludu i tych którzy p racu jąc  nad nim  sta 
ra ją  się, ażeby się pom iędzy nas a lud nie w cisnął 
w rogi żywioł.

Szereg toastów  zakończono staropolskiem  ko
chajm y się, a obecni przy  odgłosie muzyki długo 
jeszcze rozm aw iali i baw ili się w spom nieniam i 
przeszłości...

Wiadomości literackie i artystyczne.
(S . Pi) Z teatru. Uczciwszy pamięć zgonu 

Mickiewicza „Wagabundą** i „Wojną podczas pokoju," 
przedstawiła dyrekcja w onegdajszą rocznicę listopa
dową dram at „Ptzeor Paulinów “ w obsadzie —  po
minąwszy główne role —  przeważnie operetkowej.

Kordecki należy do najlepszych kreacyj p. Żela
zowskiego Nic dziwnego więc, że artysta za każdera 
ukazaniem się na scenie wywoływał głębokie w ra
żenie. P Woleński (P iotr) jako pancerny towarzysz 
był w  właściwym sobie żywiole podobnie jak Wy
socki (Adolf) który deklamował z wielkiem uczuciem 
U zdobył się na grę wcale naturalną. Dobrym Wrzesz- 
czowiczem był p. Hierowski, poprawnym księciem 
Heskim p. Kasprowicz, sympatycznym Sadowskim p 
Ruszkowski. Pomniejsze rólki odegrali starannie pp. 
Dębicki, Starzewski i Kiczman Rola Anny nio leży 
w zakresie talentu pani Żelazowskiej, zaś pauna Ci
chocka nie nadaje się dziś jeszcze do przedstawiania 
matrou polskich. D łu g : szereg potępieńców rozpoczy
nają pp. Piasecki (Zamojski) i Szobert. Że p. P ia
secki wywoływał wrażenie komiczne —  dziwić się 
lemu trudno. Spodziewaliśmy się jednak po tak myślącym 
artyście jak p. Szobert, że staranniej (bodaj pod 
wzgl{dem charakteryzacji) opracuje epizodyczną kreację 
Radziejowskiego w Prologu i że złorzeczenia Mullera 
f w przedostatniej odsłonie) nie wywołają w jego iu- 
ffcrpretacji —  śmiechu.

O reszcie chórzystów i statystów występujących 
mniej lub więcej ważnych rolach dram atu raczej 

zamilczeć wypadnie.
R tzyserja i wystawa sztnk> była nad wszelki 

wyraz niedbałą. Widocznie dram at jest Kopciuszkiem 
w naszym teatrze.

Mimo tych braków publiczność oklaskiwała z 
zapał°m  patrjotyczne ustępy sztuki. Szkoda, że ów 
redaktor, który oplwał obchód rocznicy listopadowej, 
nie był obecnym na onegdajszem przedstawieniu. 
Byłby zobaczył jak  wyglądają Polacy, kVrzy służyli 
za szwedzkie pieniądze. Z afisza dowiedzieliśmy gię, 
że P  Przeor Paulinów ' jest dramatem historycznym 
(nie wiadomo w ilu aktach) i że akcja rozgrywa się 
na J a s n e j  g ó r z e  w o b o z i e  S z w e d ó u .

Pan Gustaw Fiszer, zuany zaszczytnie artysta 
dramatyczny, przeznaczył na rzecz towarzystwa b ra
tniej pomocy słuchaczów wszechnicy we Lwowie do
chód ze swego wieczorku humorystycznego, który  od
będzie się w niedzielę dnia 4. giudnia b. r w sali 
kasyna miejskiego. Bliższe szczegóły doniosą afisze.

„Dawni królowie tej ziemi“. (Treść dziejów 
polskich dla dzieci, opowiedział wierszem W ładysław 
r i e ł z a .  —  Z 39 wizerunkami królów polskich). 
Jest to XIV k iążeozka „Biblioteczki dla dzieci i mło
dzieży, ku roznw ce i n a u c e w y d a w a n e j  przez zło- 
czowskiego księgarza p. 0 . Zukerkandla —  a samo

już nazwisko jej autora, tyle sympatycznego poety 
naszego, starczy za rękojmię, że uboga literatura pol
ska dla młodego pokolenia, zbogaconą została cenDą 
i wielce pożyteczną perełką. Co do t e n a e " i  tego m i
niaturowego podręczuika historycznego, chyba zby- 
tecznem byłoby zaznaczać, że jest ona na wskróś 
patrjotyczna, że potrafi zagrzać i ożywić nietylko 
młode serduszka dziatwy, lecz niejednokrotnie i łzę 
wzruszenia wydobędzie z oczu rodziców.... A co do 
formy, to, jak  wiadomo, p. B e ł z a  jest mistrzem 
w tej ir.ierze, jakich nie wielu mamy wśród naszych 
żyjących pieśniarzy. Ot np. Ic początkowe zwrotki 
„W stępu" w powyższej książeczce:

„Spójrz na twe dzieje, małe pacholę,
Spójrz na twą przeszłość odwieczną,
A duma błyśnie na twojem czule,
Jakąś jasności słoneczną.

W.irok się twój dziwnym blaskiem rozświeci, 
Myśl spoważnieje od młodu,
Gdy długi szereg zgasłych stuleci,
1 chwałę ujrzysz narodu

Jakież to czasy, jacy rycerze,
Z wieków wychylą się to n i:
Zaszumią skrzydła, zagrzmią puklerze,
I stara szable zadzwoni...." i tu

Albo na „Zakończenie"

„Dawui mocarze, władcy tej ziemi, 
Wśród mogilnego spią chłodu;
Księgi królewskie Bóg zamknął % niemi,
ALe n i e  k s i ę g i  n a r o d u .

Bo choć się trony w posad ich chwieją,
A berła kruszą, dziecino,
(Jhoć w szjstk" ginie z czasów koleją:
A le  n a r o d y  n i e  g i n ą .

I my snuć będziem wciąż życia wątek,
Który na długo nam starczy ;
Tylko szukajmy w skarbcu pamiątek,
Naszej nadziei i tarczy !“

Dzieje każdego króla, a raczej najwybitniejsze 
z nich raomenta, zawarto są w kilku potoczystych 
zwrotkach nad niemi, jakby dla podniesienia młodej 
wyobraźni, biusty królów, wykonane podług starożytny:*h 
krakowskich wizerunków. Z prawdziwą satysfakcją 
polecamy tedy lodzicom i w ogóle ludziom d b a ł y m  
o g ł o w y  i s e r c a  d z i a t w y  p o l s k i e j ,  aby 
w miejsce kosztownych nieraz upominków książko
wych „na gwiazdkę", a urobiouycli zawsze na modłę 
z a g r a n i e u ą ,  kupowali raczej tę oto tak tanią 
(cena zaledwie 40 cnt.) a piękną książeozkę p. 
Bełzy.

Z Izby sądowej.
Lwów dnia 30. listopada.

{O pór p rze c iw  ic ładzy).

(m ) Przesłuchanie świadków ukończono dziś 
przed południem. Żandarmi zeznali, że postawa ludu 
była groźna. Przywrócenie spokoju odbywało się w 
sposób bardzo łagodny. Najważniejszą rzeczą jest to, 
że prawie żaden ze świadków nie może stanowczo po
dać, czy ten lub ów oskarżony b ra ł udział w zbiego
wisku, czy nie. Nawet proboszcz miejscowy, ns. Pie- 
rożyński, który w śledztwie wymieniał po nazwisku 
włościan, którzy stawiali opór władzy —  obecnie przy 
rozprawie odwołał swoje zeznauia, tłum acząc się, że 
nie może sobie dokładnie przypomnieć. W końcu 
przesłuchano jeszcze arendarza tamtejszego, W urzla, 
który w ystawił włościanom jak  najlepsze świadectwo, 
twierdząc, że są oni łagodnego usposobienia.

O godzinie w pół do 12. rozpoczęły się osta
teczne wywody zastępcy oskarżyciela i obrony. 
Dr. Sum; er, zaznaczywszy z góry, iż sala sądowa 
nie nadaje się do krytvki ustawy drogowej i 
w tym kierunku zdania swego nie wypowiada, pod
nosi, że przeprowadzona rozprawa jest dowodem n a- 
g l ą c e j  p o t r z e b y  b e z u s t a n n e j  i t r o s k l i 
w e j  p r a c y  n a d  l u d e m  a w s z c z e g ó l n o ś c i  
u a d  p o d n i e s i e n i e m  jego oświaty. Obowiązek w 
tym kierunku cięży na klasach oświeconych, ażeby 
zaś doprowadź ić do zgodnych, błogich skutków, do 
tego wiele nic potrzeba, gdyż wzajemna miłość, wy
rozumiałość i chęć do obopólnych ustępstw  doprowa
dzi do celu. Takie tylko dążenia będą godną —  mó
w ił zastępca prokuratorji państwa —  odpowiedzią na 
swobody, których nadanie zawdzięczamy cesarzowi.

W dalszym ciągu przemówimia n i |podstawie 
materjałów dostarczonych przy rozprawie i ądał dr. S 
Uznania wszystkich oskarżonych (z wyjątkiem dwóch 
od oskarzeuia, których w (ciągu rozprawy odstąpił) 
winnymi zbrodni gwałtu publicznego, ewentualnie 
współwiny w tej zbrodni lub występku zbiegowiska. 
Wreszcie domagał się dr. S. surowego wymiaru kary, 
aby tym sposobem położyć tamę na przyszłość po
dobnym wypadkutn.

Obrońca dr. H o r o w i t z  w dłuższem przemó
wieniu opartem na ustawie, żądał uwolnienia wszyst
kich o kan.ouyeh.

Trybunał po dłuższej naradzie z 27 oskarżonych, 
(z których co do dwu prokurator oskarżenie sam co
fnął) dziewięciu u w o l n i o n o ,  14 skazano za zbiego
wisko od 8 dni aresztu do miesiąca, a W asyla Arty- 
mowieza za zbrodnię gw ałtu na 5 miesiące ciężkiego 
więzienia.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l*u ^u u u a i  5LW U , |J I£ U ll iy S I  I u a n u m .
P ^ o J e U i  b a d a n  y  n o w e j  k o l e i  o d  L u b U 11®  

d o  T o m a s z o w a  a.* podobno, jak donosi  „Gazeta
7 . n L ii! c Lr ii(( nrzviś<ś dn ab-nti.. »*?  a..................~: 'jkciO

Gazeta  

pie iw otnym  projelLubelska", przyjść do skutku,  w  y , ....... -
fi o c z y n i o n o  p e w n o  z m i a n y ,  p o n i e w a ż  n o w a  o d n o g a  mfl> 
b y ć  w y b u d o w a n ą  od  C h e ł m a  p r z e z  H r u b i e s z ó w  do g r a

L w ów , z I z b y  h a n d low e j
dnia 30. Listopada 1881.

Akcje t t n t u ,  «i Kapoaa W*4, w%v 
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n icy  nustrjaciiej ,  t. j. s tanow ić  ira  przedłużenie  kolei  
brzesko-clic- łmskiej.  J e ż e l i  n"Wy pi jekt uzyska sankeję  
władzy w Petersburgu, budowa ro/.poeznie s ię  z w io 
sną r p.

Z  o t w a r c i e m  r u c h u  o s o b o w e g o  na dwóch  
odnogach  k o l e i  d ą b r o w s k i e j  wprowadzoną zos ta 

nie komunikacja bezpośrednia  p om iędzy  koleją n a d w i
ślańską (przez ćąbrow ską)  i są s ied n iem i kolejami  
austrjackiemi i n iem ieck icm i,  z któremi zawartą z o s ta ła  
umowa, tak w przedm ioc ie  ek sp ed ycj i  pasażerów , jak  ba
gaży  i towarów.

C e n y  z b o ż a  z dnia 30. l is topada  1837 r.

J u o s ł  aw|L w ó w , i Podwo-  
ra r n ° P o l l toczyska
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I s/.enica  
Zyto
Jęczm ień  
Owies  
Groch  
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W szystko za 1 0 0  kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 25 do 45-— 

nom inaln ie .  N ow y chm ie l  od 50  do 75 złr. za 56 kilo.
Okowita za 1 0 . 0 0 0  litor prot. loco Lwów złr 3 3 —  de 

24-50.
Stagnacja  w handlu.

2 3 -
40 - 4 8 - -  37 — 50

-  34 - 4 6 - -
-  40 -  55'-

Przegląd polityczny.
Rokow ania w spraw ie założenia w ęgierskiej 

fabryki b ro n i już ukończone. U konstytuow anie to 
w arzystw a nastąp i w krótce.

* N a bruku w arszaw skim  pojaw iła się pogło
ska o ustąpieuiu  ze stanow iska prezes? cenzury Ry
żowa. Tym  razem  pogłoska]nie je s t pozbaw iona pod
stawy. F ak tem  je st, że pan Ryżów ustępuje dzię
ki staraniom  H urki, który oskarżył Ryżowa w P e 
tersburgu , że daje folgę nrasie , puszcza w dzien
nikach  podniecające artykulik i o cyrku, o b łaznach  
cyrkow ych itp . W ażne przestępstw o! Czego tym 
ludziom  się c h c e ?  Za Ryżowa prasa piszczala, 
tak  ją  w  swobodzie wszelkiej ham ow ano, l tu  j e 
szcze irn tego m ało. Ciekawa rzecz, kto m iano
wany będzie w m .ejsce Ryżowa. S łychać także o 
chęci ustąp ien ia ze stanow iska oberpol.cm ajstra 
m iasta, je n e ra ła  Tołstoja. N akoniec pew nem  jest, 
że szeroko znany jako ciem iężyciel unitów  arch i- 
in a n d ry k  Leoncjusz zostaje przeniesiony na takież 
stanow isko do Kijowa, na m iejsce a rch im andry ty  
P iatoua. N ie w iadom o jeszcze, kto zajm ie w W a r
szawie m iejsce po tym  w ielebnym  ojcu.

* Z P ete rsb u rg a  dpnoszą * M inisterstw o oświa
ty, uznając za bardzo pożyteczny „K alendarz ko
ścioła p raw osław nego", w ydany świeżo na r. p. 
przez s ta łą  kom isję, ustanow ioną d la rozpow sze
chn ian ia  Książek treści ludow ej, poleciło w arszaw 
skiem u okręgow i naukow em u zalecać książkę tę 
w szystkim  zakładom  naukowym , tak , ażeby w ka
żdym  z n ich  znajdow ał się jeden  lub dw a egzem 
plarze, nabyte na w łasność szkoły.

* Rosyjska Rada państwa —  jak donoszą do 
F olit. C orr .— zajętą  jest ułożeniem  budżetu na rok 
przyszły. W  obce ogólnego tw ierdzenia, że niedo 
bć-r za r. 1887 będzie dość z n a cz n y m , spraw ia 
tw ierdzenie finansisty p. W essela, że rosyjskie fi
nanse od lat w ielu nie m ają wcale żadnego n ie
doboru, ogólną sensację. W essel p rzyszedł do tego 
rezu ltatu  na podstaw ie gruntow nego obliczenia ra 
chunków  skarbu  państw ow ego z osta tn ich  la t dw u
dziestu i u siłu je z tych rachunków  wyprow adzić 
dowód, że niedobory były . tylko pozorne, k tóre po
w stały tylko z fałszyw ego książkow ania; w aktyw a 
skarbu  państw ow ego nie wliczono pozostałości k a
sow ych 800 urzędów  pocztow ych. S ensacyjne od
krycia W essela w raz z m aterja łem  dowodowym 
przedłożone m iu istn .w i skarbu  W yszniegradzkiem u 
k tó ry  w yraził z tego powodu w ielkie zdziw ienie, 
jednakow oż ośw iadczył zaiazem , że wywodowi W es
sela l.ie ma nic do zarzucenia. Osobna, komisja ma 
się zająć roztrząsaniem  tej w ażnej spraw y.

* Aż do znudzenia rozwodzą się zawsze jesz
cze rozm aici półurzędow cy na tem at z j a z d u  
b e r l i ń s k i e g o  —  każdy oczywiście ze stanow i
ska in te resów  i in tencyj swojego chlebodaw cy, 
św ieżo znów zaw iera l o l .  C orresp . lis t z P e t e r s 
b u r g a ,  datow any 25. listooada a pośw ięcony cały 
rem in iscencjom  o pobycie c a r i  w B erlin ie , rozm o
wie jego  z ks. B i s  m  a r k  i ern  itd . Rozum owania 
swoje i w nioski opiera koresponden t na tem , co 
zasłyszał ze sfer, o taczających  cara, o w rażeniu, 
wyw iezionem  przez tego ostatn iego z nadsprejskiej 
stolicy, a k tóre —  jak zapew niano rzeczonego ko
responden ta  -— m a być najzupełniej korzystnem  i 
dla spraw y pokoju przychylnem . S erdeczne przy
jęcie , zgotow ane carowi przez ces. W i l h e l m a ,  
p rośba kanclerza o udzieleuie m u audjencji, w re 
szcie sam a w ym iana zdań i m yśl: z m onarchą n ie
m ieckim  i ks B ism arkiem , wszystko to m iało wy
wrzeć na dobrodusznym  i w rażliw ym  um yśle A le
ksandra wpływ nader korzystny i częściowo za
tarło  a przynajm niej osłabiło  pew ne n iem ile  w spo
m nien ia , pew ne zadraśn ięcia am bicji w czasach 
ostatnich. S łow em , w izyta berlińska utorow ała zb li
żenie się ponow ne obu dworów i w zględnie z a ła 
godziła antagonizm  rosyjsko-niem iecki, który w o- 
sta tn ich  zw łaszcza czasach dość siluie byw ał ak
centow any. Jakkolw iek  więc ten zjazd nie m iał 
w ybi.nych  celów politycznych i uie będzie też 
m ieć szczególniejszych ja k ich ś  następstw , to jednak
— zdaniem  korespondenta —  je s t on nową ręko j

m ią u trzym ania pokoju. Swoją d rogą —  dodaje on
Rosja nie porzuci w przyszłości dotychczaso

wej swej polityki „wolnej ręk i" , nie m ając zo 
swej strony n ic przeciw  tem u. aoy i inne m ocar
stw u tak samo czyniły —  byie jen o  przy tej spo 
sobności nie naruszały  bezpośrednich  interesów  
Rosji.

* W iedeń  i Rzym otrzym ać m iały  szczegóło
we spraw ozdanie od ks. B i  s m a r k a  o zjeździe 
i o rozm ow ach podczas zjazdu w B erlin ie  a znane 
inform acje podane przez P ester L l o y d a , które i 
my powtórzyliśm y, op iera ją  się na tem  spraw ozda
niu, które dziennik ten  o trzym ał w idocznie z urzędu 
spraw  zagranicznych.

* Z Lipska donoszą : C a b  a n e  g o  postawiono 
w stan  oskarżenia pod zarzutem  zdrady stanu, 
popełnionej przez lo, iż spraw ozdani? ad m in istra
cyjne w ładz w Alzacji i L otaryngji, przeznaczone 
dla rządu w Berlinie, odpisyw ał i k o p j e t e  
s p i z e d a w a ł  r z ą d o w i  f r a n c u s k i e m u ,  
jakoteż przez to, iż nakłaniał in n y ch  do zd rad za
nia osnowy ta jnych  drukarń  państw owych.

* N a j u b i l e u s z  p a p i e z k i  p rzybędą 
wszyscy kardynałow ie. Papież pragnie w idzieć 
zgrom adzone całe kolegjum  kardynalskie w tym  
dniu koło siebie. P ielgrzym i z A ustrji udadzą się 
dopiero w kw ietniu do Rzym u, ażeby nie nużyć 
zbytecznie papieża.

* K óln isch e Z tg . ćouosi, że w osta tn ich  cza
sach rozpoczęły się dyplom atyczne rokow ania 
z A nglją , celem uzyskania poparcia  tego m ocar
stw a d l a  z w i ą z k u  N i e m i e c ,  A u s t r j i  i 
W ł o c h .  Rozchodzi się o oznaczenie przypadków, 
w k tó rych  flota angielska działałaby wspólnie z flo
tam i sprzym ierzonych państw . P rzystąp ien ie A nglji 
do związku byłoby nową ręko jm ią pokoju.

* N a orit-gdajszem posiedzeniu p a r l a m e n t u  
niem . w yraził p rezydent podziękow anie cesarskie 
za objawy w spółczucia dla cesarzew icza S ekretarz 
skarbu  w yjaśniał pozycję budżetow ą co do dodat
ków m atrykularnych . P rzekazy na państw a związ
kowe są w tym  roku o 2 2 3/4 m iljona wyższe. N a
leży spodziew ać się, że okres w ielk ich  deficytów 
zostanie z bieżącym  rokiem  zam knięty. Cesarz 
W i l h e l m  przyjm ow ał ambasa dara, ksi >cia 
R e u s s’a.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Wiedeń 29. listopada. D yplom acja w W iedniu  

i w  R zym ie uznaje, iż cesarz W i l h e l m  w s ło 
w ach, w ypow iedzianych do piezydjum  parlam en tu , 
w yraził g łębokie przekonanie, że w ojna zagraża 
Europie.

Paryż 29. listopada. W  pierw szem  glosow aniu 
na prezyden ta w yjdą : F e r r y ,  F l o ą u e t ,  F r e y -  
c i n e t  i ad m ira ł H o r u o y ,  kandydat praw icy.

D e r  o u ł ć d e p rzyby ł tu i oznajm ił w p rzed 
sionkach Izby, iż 50 .000 ludu zajm ie zbrnjno ulice 
i nie w puści F e r r e g o ,  „sługę B ism arka" do 
pałacu E lizejskiego.

C entralny kom itet robotników  ogłasza, iż p rze
silenie m ało ich  in teresu je . N ie w yw ołają żadnych 
ro zrtch ó w , gdyż takowe u ła tw iłyby  dyktaturę.

P lak a ty  socjalistów  gr.ożą, iż wszelki zam ach 
będzie odparty  przez 100.000 ludzi, ustaw ionych 
na barykadac-h.

Paryi 29. listopada. N a bulw arze M agdaleny 
u pew nego zło tn ika zmabowano klejnoty  koronne 
w a-tości pół m iliona franków.

Sofja 29. listopada. C z a c z e w  żąda rozw ią
zania ligi patrjo tów , do której należą wszyscy po
słow ie. W niosek ten w yw ołał w sobraniu  oourze- 
n ie ; zaczęto w ołać „precz rzp ieg  rosyjski." Cza- 
czewa chciano naw et zbić. P ow stało  takie zam ie
szanie, iż prezes zm uszony b y ł zam knąć posie
dzenie.

Wiedeń 30. listopada. N a dzisiejszem  posie- 
dzeuiu  „K oła politycznego" czw artego okręgu m ia ł 
poseł W rabetz  wygłosić m owę polityczną. W  osta
tn iej je d n ak  chw ili odstąp ił od tego zam iaru gdyż 
dow iedział się, że autisem iei zam ierzają prow oko
wać skandal. Gdy przew odniczący ośw iadczenie tc 
odczytał pow stał ogrom ny zgiełk* w sali. D opiero 
pojaw ienie się policji położyło koniec aw anturze.

Wiedeń 30. listopada. W  kołach in teresentów  
kursu je wiadom ość nadesz ła z B erlina, że przy ję
cie przez p arlam en t ustaw y o cle zbożowem je s t 
dość w ątpliw e a to w skutek  koalicji przeciw ników  
takowej ze w szystkich frakcyj.

Budapeszt 30. listopada. N a dzisiejszem  po
siedzeniu  m a A pponyi w nieść in terpelację do rządu 
w spraw ie n iem ieckich  ceł zbożowych.

Morawaki Ostrów 30. listopada, w  kopalui 
„P orem ba" w ydarzyła się ek sp lo z ja ; zginęło 13 
robotników .

Belgrad 30. listopada. Jerzy  S im icz m ianow any 
posłem  serbskim  w P ete rsbu rgu .

Paryż 30. listopada. Co do szans, jak ie  m ają 
F re y c in e t 1 F e rry , panu ją  w kołach  p arlam en ta r
nych najsprzeczniejsze opinje. J e s t rzeczą praw ie 
pew ną, iż taka n iepew ność potrw a aż do w yboru, 
gdyż uie może dojść do jak iegokolw iek  porozu
m ienia. Kilku deputow anych udało się do Grevye- 
go z prośbą, ażeby cofnął swoje postanow ienie co 
do w zięcia dym isji i pozostał nadal na sw em  s ta 
nowisku.

G rupa unji lew icy nic w eźm ie udziału  w przv- 
gotow aw czem  zgrom adzeniu zw ołanem  przez na j
skrajn iejszą lew icę i radykałów , natom iast uezystn ł 
czyć będzie w zgrom adzeniu  ludowem , które od
będzie się w pią tek  rano w W ersalu.

Bruksela 30. istopada. k s .  A u  m a ł e  p rzybył 
tu dziś z P aryża, gdzie aczkolw iek w ydalony p rze
byw ał potajem nie dw a tygodnie. K siążę m ieszkał 
przez ten czas u ks. L a r o c h e f o a c a u l d .

l* o e ią g i k o le jo w e
ze L w ow a odchodzą pod ług  zegaru lw ow ski«<o .

Od 20. Pażdziern ira 1887.
P ociąg
posp ie 

szmy

P ociąg
osobo

w y

P o c ią g
m ięsza-

ny

P o c iąg
loka lny

D o  L w o w a , p rzyehodzą:
Z K rak o w a  . . . . .  
Z P odw ołoczysk  .
Z P odw o łoczysk  n a  P odzam cz. 
2  C zern io w iee  . . .
2  C hyrow *, S try ja , 8t»ulił« ,w o-

H n s ia ty n a i Ł aw oczaego
«  C hyrow a, S try ja

C h y ro w a , to tanisław ow a.
H try ja  i H n a ia ty n a  

Z B eizca  [Tom aaaow a]

5 * 5 0
1 0 * 3 4
1 0 * 1 0
10*03

» * » 7  
3 * 0 5 ) g

3 * 3 5 )  0*
4-8*
8.69

1 3 5

11*33 
8-50 
3 19  
3 30

4-22

7 * 0 0

Ze Lwowa* o d c h o d z ą ;
Do K raitow * . . . .  
Do P odw ełoczyek  !
Do P odw ołoczysk  z P odzam cza  
Do CzerD iow iec . . . .  
Do C hyrow a, t t try ja , S tan is ła 

w ow a, B ae zacz a  i H aai* tyna  
D o S try ja , O hyrow a .
Do S try ja  i Ł aw oczuego  .
D o Beł®c* [Tom aszow a] .

10*441
6*10

6-80

4 * 1 0  
1 0 * 2 5  a 
1 0 -5 5 )
"'<»«) ni

U 17 
8 - 0 4

6-80

4-50 
12-88 

1-08 
13'22

9*16

8-10

P r z y c b  do S ta n i s ł a w o w a  :
Ze L w ^wh 934 0 * 3 5 )  j . 5 2 0

Odcłi . Ib  S t a n i s ł a w o w a ;
i -

Do L w ow a . 0 - 3 0 9-S5 3 * 3 0

Przewodnik po Lwowie.

UWAGA: Godjtiuy oznaczone grobem! UczlAini ozn*c**Jft poro 
oocnĄ od godziny 0 -teJ wieczór do rtttf < w 60 |»no.

Rzym 30. listopada. P ap ież przy jm ow ał dzi* 
da'sze g rupy  pielgrzym ów  w ęgiersk ich  pom iędzy 
tym i h r ,! Z ichy 'ego, bar. S tockingera, h rab in ę  Sza- 
pary , h rab in ę  Toeroek, biskupów  Spiżu, P ięc iu  
Kościołów, Rosenau i G rann, którzy asystowali taż 
audjencjom .

M arkiz Soionzi przybył tu  z pism em  M ikada 
japońsk iego  wystosowanem  do papieża.

„A jencja S tefan ji" dow iaduje się, że negus 
posuną ł się ku gran icom  D anakil na w schód od 
Sokoła.

Sar. Remo 30. listopada. N iem iecsi następca 
tronu  odbył dziś dw ugodzinną przejażdżkę z le k a 
rzam i do O spedaletti

Berlin 30. listopada, K rążą pogłoski jakoby 
królow a W ik to rja  m ia ła  zam iar edw idzić w stycz
niu n iem ieckiego następcę tronu.

Petersburg 30. listopada. W  prasie  r o s y js k ie j  
utw ierdza się przekonanie, że ks. K obnrg będzie 
m usiał ustąpić.

Petersburg 30. listopada. P ra w iti& sw ien n yj 
W icatn .k  donosi : T rzynastu oficerów arm ji lądo
wej i p ięciu m arynarzy , k tórych  petersbu rsk i sąd 
w ojenny skazał na katorgę, w zględnie zaś na d e 
portac ję , u łaskaw ił car z powodu ich  m ałoletnosei 
i poniew aż przez innych  zostali uw iedzeni i szczerą 
okazywali sk ruchę na degradację  na prostych  żo ł
nierzy, d a ł im  oiaz możność zasłużenia sobie znow u 
po pew nym  czasie na rangę oficerską.

Zadar 30 listopada. D eputow any Bakoticz i 
towarzysze w nieśli w sejm ie dalinatyńskim  o w pro
w adzenie w szkołach śred n ich  języka rosyjskiego 
jako  wykładowego.

Chicago 3 ). listopada. A n arch iśc i w ystosowali 
do robotników  pismo, w k tó rem  p ro testu ją  przeciw  
stracen iu  „apostołów " anarch izm u.

W i e d e ń  30 . l istopada. W ed łu g  w iadom ośc i  z P e-  
tersbu ga m ia ł  b j e  tar  oburzony, i i  d z ienn ik i  rosyjskie  
tak późno s ię  d o w ied z ia ły  o tein, ze tenże przy p i ja ł  do 
J io h k ieg o  i Llismark?. T ak i  dowód łask i,  jako bardzo 
ważna okoliczność powinien był l.ye z najw iększą  sz y b k o 
śc ią  zakomunikowanym publiczności .

W ied eń  30. l istopada. G ie łda  w ieczo r na :  Kredyty  
277 10, w ęgierska  renta *9-02! s taatsbany 221'75.

Wiedeń 30. listopada. Rozeszła się pogłoska, 
że pew ieu rosyjski m agnat założyć ma we W 'e ‘ 
dniu w ielki dziennik rosyjski z parislaw istycznem ‘ 
tendencjam i.

Berlin 30. listopada. Z Londynu nadeszła w ia
dom ość, że tam tejsi lekarze z powodu okazania się  
now ych sym ptom ów , w ątpią w istn ien ie raka u 
niem ieckiego następcy tronu.

Genua 30. listopada. A ngielski konsul o trzy 
m ał polecenie w ynajęcia dla królow ej W iktorji 
w illi w San-Rem o.

W i e d n n  8 0 . Jistupada. G iełda  zbożowa : P sz e n ic a  
7'55. Owies 5 92. N ow a kukurudzi 6-27.

P rsy j» ;:n « lJ  do L w ow a
■i| a 30.  l is topada  1887 r 

1IO T E L  Ż O R Ż A . L. br. W odzick i ,  z W ie d n ia .
II. ks. Lubom irsk i,  z Iiakończyc. St. Starowiejski,  z.
Iiratkówki J. ks. Ś w id ry g e ł ło -Ś w id ers k i ,  ■> P u k ie n iw ,  J 
Obe. tyński,  z Udnowa. M. Z alesk i ,  z Podola  ros A. Obti - 
t y ń sk i , z N ow egu  sio ła .  F .  Maier, z W ied n ia .  M G łd-  
banm, z Jas.  F .  K luczycki ,  z Krakowa. J. Liniaoz, z 
L eneza .  Wł. Puzyna, z M arlynewa. A. Kbs, z  W i e 
dnia.

I I O T E L  F R A N C U S K I .  A. K ozłow ski ,  z Zbaraża.  
J. W . K uryłowicz ,  z Bobrki. Dr. M. I l i r s c h k r ,  z Bobo-  
redczau. W. R oguysk i ,  z Tarnowa. A. W ajdow sk i ,  z
B óbrki.  A. Ł ow y, z B orysław ia .  J .  B. Koch, z W iadu ia .  
A. S te in tb c r g ,  z W ie d n ia .  W . Gnoiński,  z Krasnego.

H O T E L  A N G I E L S K I .  J .  K w iec ińsk i ,  z Sokala. Dr  
S. J a k u b o w sk i ,  z Czerni,-li wa. E. M iłkow ski ,  z Goil ic .  
N. Obrębski, z Przewodowa. K. L in d ersk i ,  z Jaworowa,  
II . M oyscew icz ,  z  K a c z e n ó / l i  J. Trauhner, z Kra- 
kowa.

N A D E S Ł A N E .
W s z e c h  n a a k  l e k a r s k i c h

A D A M  S T B r J J N J E Ń & K l

osiad ł w B r o d a c h ,  m ieszka w 
H ausnera , Rynek.

Br.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó a  ne**M row ycn 
D r - .  J T .  P R E U

W s z e s Ł  n a - ,  i  l e k a r s k i c h

ZD x. O - o ń J s s .
z łt k ~po odbyciu  s p e c j a l n y c h  studjów d e n ty s ty c z n y c h  w zakła  

dach uniwersyteckich d en ty s ty czn y sh  w B  e r 1 i n i
o tw o rzy ł

A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e
przy ulicy K o pern ika  i. 5 

i o rdynu je  od g o dziny  9. do 1. i od 3. d "  5.
W sz ystk ie  operacje dentystyczne  na żą d a n ie  bezbc  

leśnie ,  przy .m eczu  leniu kokainą  lub gazeui* rozweselają  
cym (Lusrgas) .

Sztuczne zęby oprawne w z ło to ,  kauczuk  itd.

M U ZEUM  ZA K ŁA D U  N A R , IM . O SSO LIŃ SK ICH  
od godziny 10-tej do 1-szej przed po łudniem  
od -3-ciej do 5-tej po po łudn iu , we w torek i pią 
tek. W stęp wolny.

M U ZEUM  P R Z E M Y SŁ O W E  w ratuszu, codziennie 
od godziny 9 -te j do 6 - t e j : w stęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i św ięta 
wstęp wulny.

M U ZEUM  IM IE N IA  D ZIED U SZY CK ICH  przy 
ulicy T eatralne j I. 18. W stęp wolny.

N IE U S T A JĄ C A  W Y S T A W A  sztuk p ięknych , plac 
św. D ucha, w dnie pow szednie 30 ct., w n ie
dzielę i św ięta  15 ct.

B IB L IO TE K A  U N IW E R S Y T E C K A , codziennie 
z w y jątk iem  dni ferjalnych.

GM AOB SEJM O W Y , codziennie, po poprze<mi°an 
g ło s z e n iu  się u zarządcy gm achu .

TEATR H R, SKARBKA.

23 1  Ś :

F A U S T
o je r a  w pię«-in a l ta c h  K aro la  G o u n o la , 

O S O B Y :
D oktor Faust
Mefistofales
M ałgorzata
W alenty
S iebel  .
Marta
Waguer

Matteo
Jerom iu
S ylw a
Giardini
R adw an
A r 8 prowiczowa
K oncew icz

Studenci ,  Ż o łn ia r z t ,  M ieszczan ie ,  D z iew c zę ta ,  Dnehy.

i

aom u W P . 
1902

b. a8 j ; trn *  k lin ik i  thorób  wewnętrznych Un w . Jag. —  
j o  odby, in specja lnych  stud|iór m zakresie  chorób n. r- 
wowych j o d  k ie iu n k iem  jir o . C h a r c c  t a  w P a r y ż u  
m ieszka przy u l icy  K ośc iuszki  nr. 7, j a r t e r  (dom W 
B r ykc zyń sk iego  obok gn ia-hu  W y d zia łu  krajowego)  

Ordynuje e a  2 —  4  po j>o.udniu. 1787
0 '

W » a d o m o ś<5 u ży teczna .
P rzy p o m in am y , że W i n o  C h a s s a i n g :  j- s t  

p rzep isy w an e  p rzez  lek arzy  od la t  20 tu  j r z e i iw  
boleściom  żo łą d k a , m ozolnem u  t łrudn  m u  tru tc ie-  
niu  (d y sp e p s ji>, g u sira lg ji, u tracie s i l  i  a p e ty tu  

Z naj i uje s ię  w g łó w n y ch  aDtekaeh.

I

Jutro: przedostatni występ napowietrznej 
tancerki Precjozy Grigolatis. Przedstawienie 
rozpocznie R e w i z o r  z  E e t e r f o u r g ir  

komcdja 5ciu aktach Gogola.



I DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Grudnia 1&Ó7 r.

20 m i do m im
przy ulicach Braierowskiej, Podlew- 
skiego, Szopena, Moniuszki i Kazi

mierzowskiej. i7ó3
Bliższe informacje udziela wła

ściciel p. Emil Bertemilian Brajer.

Poszukuje się do kupna
większą i lość  

d ł u g i 1 j  oskrobanej i wolnej  od g a łazek

Łoziny (prącia).
Oferty wraz z podaniem  ceny uprasza  

h ę  adresować do 1903

F .  H O F N i N l
w Rudniku koło Rzeszowa.

' S  1  A- wyb. W in a  w ęgiersk iego

u
»
9
M
•
t
9■s

s

P r z e d  k n p i e u i e m

Gratis każde Winu (z wyjątkiem 
Szampana) można próbować !

K T A  Ś W I Ę T A  

WINA.
Wyciąg z głównego cennika:

. -  40

. — 55 
. — '65 
. — ■'Su 
. — - 0 0  

1 - —  

. 1 - 2 0  

. —  W  

. —  90 

. — IW 
. — '40 
. — '65 
. — ’6 ó 
. - - 3 0

Z ie len iak a  Nr. I
.  Ib  

n n HI- 
H egyalayera  
Samorodnera

starego  
Ofnera A d e lsb e r g e r a  
R js t e r a  słodk.
B udaja  .
Retzera  
^ e i d l i n g e r a  
N n sb er g era  .
Y ć s la u e r a

„ Schlumbergera — 90  
K losterneuburgera . — 90  
Gcldeka Sehlumbergera — -25 
Goldmarke R e is in g e r a  1 ‘—  

oraz wiele innyeh  W I N  szam pańskich ,  
reńskich,  franeuskieh, h «^>ańsk.ch itp.

W ó d k i :  kminkowa, pomarańczowa,
** w isn ie w a ,  złotówka, ró iów ka itp 

3  ’/i A- 65 et. 1 j 33 et.
K ontuszówka ‘/t fl. 60 ct. */a 30 et-

poleca

H a n d e l  win i delikatesów

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny.

Mis M y  Reisner
P i e r w s z t /  i  n a j t ę p i e j  r e n o m o w a n y  
w i e d e ń s k i  i n s t y t u t  g u w e r n a n t e k

713 (założony w r. 1360)

o b ecn ie :  W i e d e ń .  Siudt, E a u h en s te in -  
gasse  Nr. a, (Mozarthof)

po leca  sum ienn ie  : W  y e li o w a w t- z y-
n i e, n a u fe-z y i  i e rfl i dla pensjonatów  
i s z k ó ł  1. i eg, łe w językach  i m u z y ce ;  
T o w a r z y s z k i ,  b o n y ,  zręczne p o k o- 
j j w e.— P ó ł  n o c u o -N  i e ni k i, A n g  i e 1- 
k i, P a r y ż a n k i i 3 z w a j c k r k i pu leea  
M r s  E i n i l y  R e t a u e r ,  obecnie  I. 
R  a u h e n s t e i n g a s s e Nr.  8 , W i e u.

Najlepszą
o c h r o n ą

przeciw

A . W A
bardzo p odroża ła  w  miastach  
p ortow ych, z m oich  zapasów  
po lecam  j e s z c z e  po tanich  
cen ach  i  r o z - i ł a m  f r a n c o  

1802 w  woreczkach  5 kilowych.

Portoriko z ie lo n a ,  dobra . . . .  zł .  9 —
Kuba mocna, bardzo dobra . . .  zł. 9-60
Kuba m ocna p e r ł o w a ......................zł. 9 '6 t
Ceylon p lantacyjna  drobna . . . zł .  1 > —  
Ceylon plantac-yjaa gruboziarnista  z l .  1 0 A 0  

Ceylon p lantacyjna  perłowa . . zł.  10.80
Moka arabska I m a ............................... zł.  10'40
Jawa zło taw a  Im a . . . . . . .  zł.  1080
St. Jago z ie lo n a  najprzedniejsza zł. 11 '30

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku pod I. 42 .

! KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, najtańszy i najczystszy inaterjał opałowy do kuchen i pieców

polecamy na porę zimową.
Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kilogr. 70 ct.
Podejmujemy się p r z e r o b i e n i a  w ł a s n y m  k o s z t e m  pieców kaflowych, tudzież kuchen

do opalania koksem.

Posiadam y także na składzie piece żelazne wyłożone m aterjałem ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasn.

Wszelkie zamówienia kartą  korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

T ow arzystw a

Liebig
W  l  t L M -  Y .

l O  złotych medajl i dyplomów honorowych.

Prawdziwy ty lko w tedy, je że li n a  e ty 
k iecie zn a jd u je  się  podpis 
■ w uiubleaki kolorze.

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-W ęgier:

MOL BECK, c. Ł austr. laiw, Wara i  HlMfij
I .  ' W o l l z e i l e  B  

Do nabycia we wszystkich większych handlach towarom kolonialnych, łakoci 
I towarów aptekankieb, rudział w aptekach. 709

ę o o o o o o o o : o o o o o o o o <
W IK TO R  SEDŁACZEK

w K O Ł O M T I
poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze :

Sukna I korty, materje modne na suknie damskie, barchany białe 
i kolorowe, staniki trykotowe i włóczkowe, kaftaniki, majtki, poń
czochy, skarpetki, kamasze, spódnice, chustki i szale do okrycia i t. p.

W yroby oczkowe systemu Jaegera.
Utrzymuje stale doborowy skład : 

c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó c i e n  i k i n g ,  s z y r t y n g ó w ,
bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek, 

k o ł d e r ,  k o c y k ó w  1  k a p  n a  ł ó ż k a ,  

firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble,
bieliznę dla pań i męzczyzn. lSll

i C  C e n n i k i  i p r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  d o s t a r c z a  b e z p ł a t n i e  

W s z e lk ie  zam ów ien ia  zam iejscowe uskutecznia  odwrotną pocztą  za  zaliczką |

O O O O O O O O O O O i

r t m n a t j z K u r i
sa

Elastyczne waleczli
w handlu 1885

Alojzego HGbnera
Lwów, ulica Karola Ltiiii* uczto 13

(daw niej  cuk iern ia  Rotlendera).

W. WISZNIEWSKI
we Lwowie,

plac Bernardyński  1. 11,
w y r a b ia

obuwie muzli6
prawidłowe, według 
metody profesora ana- 

Icmji Mullera.
juaoteż włzeikiu obuwie m ę z k i e , 

d a m s k i e  i ■! z i e c i n n e.
na Lwu"*.* /w r a c a  sU1 n.T 

ealkivin nowe z* pięć-i u jru* i k A przy  
butikach d/imskichf l e *  p r z e s z y 
wania  guz ików . ~~

HAMEURG3 X0 - A ^ 7 f  ‘.U S a S  
TOWARZYSTWO AKCYJNA ŻEGLUGI PAKOWU.

BcypDÓrocinia koirm:i i ł ; r . ry?ł

p o m i ę d z y  Hamburgiem « Bowym Yorkiem
w każdą A r u tl ę i niedzielę,

p o m i ę d z y  H a v r e m  » N o w y m  Y o r k i e m
w każdy wtorek.

pomiędzy Szczeclnem  « Nowym Yorkiem
co 2 tygodnie,

pomiędzy H am burgiem  l  I n ć i a m l  Zaek
3 m y  i&inst^oiijii,

p o m ię d i j  H a m b a r i t c m  . K  « i  j  i  u s
rm» w « « ! « .

Parowo* pocctow* togo T m r x p t « i  p d a k  b a r d * *  ł > t > ,  
11  o i o b t ,  i  » ydrtłowtaui *  btisi ttb i w  śraJk.wyet
p r a o d a i s ł a o h ;  ó t r i y m a i i s  w u u w  pudrMty j o * t  i n « t

Bliższych wyjaśnień udziela „die Gaaaral.Raprlaaatanz in 
Prug, U enzels. latz 15.“ 1797
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Oraz poleua o b f i c i e  k a ż d e g o  c z a s u  
z a o p a t r z o n y  s k ł a d  w sze lk iego  ro

dzaju obuwia. 1776

C e n n i k i  n a  i ą i l n n i e  f r a n e o .

- A J S T I D E S I j - A -
n u w o  o d k r y ty 1577

«PROSZEK ZAMORSKI
. zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgolo, muchy, mró- 

®] wki, stonogi, molo, w o^óle wszelkie owady z nadzwyczajną nie- 
■L1 mai szybkością i pewnością tak dalece, żc z istniejącego pokolenia 
JjjJ owadow ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

|J w  I^rogjiierji J. ANDĆLA
( 13 „zum schwarzen Uund,“ łlusgasse 13

M  (13 Dominikiuiergasse 13, 11 Ketteugasse 11) w  P r a d z e .
W E  L W O W I E :  Zygm unt Rueker, aptekarz pod „ S ie b m y m  O rłem ,“

FRYsZTAJjL: J a n  Z a n ie w s k i  aptekarz. G L IN IA N Y ;  A  A . H d p y  aptesarz .  
O R Ó d E K  koto L w o w a :  A n to n i  L ip p u i .  J A S Ł O  : R. P a le hy  apt K O Ł O M Y J A  :

. . . .  T3-,.ur, . 7. r, T. K R A K u W  : Antoni

.aa, r,. Jittaioi a^,. , — T”“ - ^ lr 5 ŁdA k »P‘., Kenst.  W reniewski
ąpt. K R ijd N O  : fan  L az a ra w io z .  K U L I K O W :  B. M n io io k  apt. K U T Y :  A le-

%
f A l  E .  S te nz e l  apt.,  J .  S id o r n w ie z  apt. K O S S ( ' 4 \ . S. Bursa apt. 1

ik M  H aw ełka ,  E . R a d le r  apt.,  S to e k m a r  a p t  i_W . Redyk apt.,
K i  ąpt. K R O S N O :  J  i L a z a ra w io z  K U L I K O W  : B  M i. io łe k  --------

w i  ksa der Z a g a jew s k i  apt. K O P Y C Z Y Ń C E .  Maksym. R eder a . t ,  N O W Y  
T A R G ;  A d . Raaimannin K. J .auer ,  S. HolzgrUuu. N O W Y  S Ą C Z  G ios-  

■  1 sbard. S .  L ieh t iea n n .  NIKALIRuVV : K. P rzedrzym irsk i  apt. P R Z E M Y Ś L :  
1 *  A. F a l is z e w s k i .  S O K Y L : K ug .  W ysou zan »k i  apt.  S T A N I S Ł A W Ó W :  A.  

[ Be i l  aptekarz.  S T A R E M I A S T O  : A. P a lu c h  apt. S U O R A  » K. C zernicki  
iTJ apt. T A R N O P O L :  Fr .  J a m r o g ia w ie z  apt; E .  F ra n tz  T A R N Ó W :  M. ^ d le r  
A l  apt.,  A . Berger ,  W .  M ild n er .  J .  S te isen b erg .  V I A O O W I C E : T. Kurowski  

»pt.,  T .  R auohberger .  Z Ł O C Z Ó W :  J o z e f  Godl. Ż Y W I E C  : M. P aw łoazkiewioz.

■
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W^o«wca i reduktor odpowjędzulaji: J ó t e f  L f t i k o w n i c l i i .

j „WIENIEC POLSKI
|  pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

„PSZCZÓŁKA”
pisma ludowe illustrowane

wychodzi we Lwowie rok 13-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

Oba te pisma W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  można prenume
rować razem, a wów. z s całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 8  zł-. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1 złr. Cało
roczni preinniiHiatoro'* ib ićaią. y z gói y 3 złr. 80 <t. utrzymują 
nadto b e z p ł a t n i e  Kalendarz Wuńca i Pszczółki na rok 18«8

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekaz m pccztowym 
^  pod adresem:

Redakcja i Administracja „Wieńca1 
ulica Akademicka liczba 8.

i „Pszczółki* we Lwowie,g
l o e e e o e e o e o e o r a o o e o e e o e e o t ?
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Najnowsze, najbardziej eleganckie i najmodniejsze do noszenia przez każdą 
damę są [moje * wyrabiane przez I. wiedeńską fabrykę chustek premio

wane, tęgie, ciepłe, nader eleganckie

Chustki Stefania
z prawdziwej w e ł n y  b e r l i ń s k i e j  w n a j p i ę k n t e j -  
s z y t l i  w z o r a e l i  i o d c i e n i a c h  i w n a J S w i e -  
t n i i e j g z y c i i  b a r w a c h ,  jako t o : b o r . l e u u  . ,  g c n s -
d«rme, drapp, niebicekie, rzarne, brązowe, 
szare, llltr rrCnie, grranat, zieloue, białe, 
8*kochir, turecUie, i 1. d. po następują- 

ej eh, ai ic do uwierzenia tsuilcti cenach :
bardzo e legancka , tania  chustka I. w ie lkość  — tylko 1 * 5 0  
I j  w ielkość , na w iększe  damy, w najjiiękniejszem

wykonaniu, także do teatru i na bale  » - 5 0
U h  największy i najc ięższy  gatunek, tylko

T e nader eleganckie, prawdziwe chustki„Stel»>*>'» 
s « ą  uiedościgiiioną P*ękn«iść i dobry gatunek znaczny  
zyskały ,  s ą d 0  nabycia  jed yn ie  i w y łączn ie  przez

„ W i e n e r  K a u f h a u s 1

AJ?fTO]VI W ie ii, I l i -  IŁolom itagasse 6 /i)z
za pobraniem  lub poprzedniem n ad es łan ie  m l ia k / .y to s u .  (l,)S

HURTOWNY SKŁAD WIN WĘGIERSKICH

M. K O Z Ł O W S K I E G O
N a wystaw ie  w

W
llaliOW

Ś Ł U .

za wina w ęg iersk ie ,  P

u  ,l e  i s S 5  roku zosta łem  zaszczycony p ierw szą  nagrodą  
olecam ( a k o w e  jako  w ina  naturalne, najzdrowsze i w yb-rne

, -  , jlY c > o n ^ h i  W c R o d  130 do 130 l itró„ .w smaku, w beczka * 1 0 ' I o ‘Udinyc ,
a -inft odstałego czystego bez lagru.

B e czk a  od zł. 50, 0 0 ,  ̂ < 0  uO, luu do zł.  400.
w in a  stołowe Białe w butelkach..
W  B ute lka  ct. 40, 60, 00, 70, 80 i zł. 1.

W i n a  T o k a j s k i e  l l ł b  P I Z Y  s ł o d y c z y

B u te lk a  od z ł .  1 60, 2, ?!, 4, 5  (j0  y 

Egencla Tokajska stara dla osób osłabionych lub
J rekonwalescentów.

Butelka złr. 3, 4, 6  do 1 0  2ł  
• ó c z t e  g  o p a k o w a n e  w p a c z k a c h :

1.2 b u t e l e k  W i n a
13 _
12 l
1 2  

12  ”

12 ł  
12
12 ”

12 » ”
13 I 
12 

1  

1  

1

O p i ’ 1

"ybornego

białe&° S z a u i o r o d n e r  N r .  l
Nr. 2

» ” I legya iyaera
» ” h s ią ż ę c e g o
» ” (Kiraly i)  królewskiago .
” czerwonego d zeg e sz a r de r .

n Ofner-Adelsberger  
” „ Budai  j ak Bordeaux
” n ®8ri (Erlauer)
” a j t l l a n y e r  Cabin t t

7t . a Ju *ien francuskie I -a  .
W ó d k i  Ś l i w o  v i c y  a y r m .  s t a r e j  .

Starki  przemyskiej  sławnej  
” Narewki  l i tewskiej .

A r a b  * 1 1 1 ,1  n i  p r a w d z i w y  z  J a m ą j k l .
U ognac fr a n c u s k i.
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Ces. król.  aprzywil.  galic.  akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje  1194 a

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k i i a r s i e  d . i . 1  P i r - .n  -y -rrr

^.cenia z  prowincji wykonuje się  bez prowizji odw ro tną  pocztą.

Na święta i cały rok.
Nakładom „Drukarni  Narodowej“ W .  M a n i e e k i f c g o

w e  L w o w ie ,  u l,  K o p e r n ik a  I .  7 ,
wyszły nustępujące dzieła :

Praktyczne przepisy pieczenia eiast świątecznych, a mi ano
wicie :  s t rucl i ,  placków,  ban. m a k a r o n i k ó w ,  buT^k, rogali ,  j td .  i t d . , ' z d a n i e  przez 
l- l i rentynę i Wandę.  Nowe |>oliusór.żonw wydanie.  Ceua f,0 ct.

K ucharka po.ska zuwiei-ająca „Szkełę gotowania smacznych i zdrowych 
objadów“, zeliraui '  przez Floietnyuę i Wandę.  Trzecio wydanie.  Cena -.U et

C z ę ś ć  p i e r w s z a  olicjmuje:  „Ogólno rady dla ki diarek“ na wszelkie 
potrawy,  tak miesi e j ak iiuie/iic Cena óu ct.

( ' z ę ś ć  d r u g a  obe jmuj e:  „O przyrządzaniu  .wyborucm ryb, ptai-twa do lito
wego, w zelkie.j dziczyzny;  przechowania  mięsa  itd. i td . “ Cona 5 0  1-t,

Z ty cli książek każda  osoba, chociażby o kucharstwie nie mia ła  wyebrażeoia,  
l łożc w krótkim czasie gotować smaczne i zdrowe objady.

Dyspoz\i- ja olijadow na każdy luiesiąc i dzień w całym roku,  znajduje się 
w drugiej  części.

Posyłki  uskutecznia dr ukarn i a  za zal iczką na tyol imhs t .  19, 0

S k ła d  ek sp ortow y

Węgla kamiennego
MaxaSilbermanna w Mysłowicach (Szlązk pruski)
poleca naj lepszy pruski węg-el kamienny po bardzo przys tę
pnych cenach.  Na żądanie mogą być ustanowione ceny także 
w walucie austr jackicj i w tejże samej walucie mogą być

przesyłane pieniądze. " ^ 45

ANTIRHEUM ATICON
dra med. i chir. Franciszka Heliera, e m e r y t o w a n e g o  I g o  s e k i i n d i t r j u s z a

w i e d e ń s k i e g o  c k .  p o w .  s z p i t a l a .

i o w e w n ę t r z n i e  /.splj-wams l u ka r s t c zn  l c i - / . v _ j w i c ż o  p o w s t a ł y      ........ i , . śni
n a t y c h m i a s t ,  d a w n i e j s z y  r e mn .  t yzni  m i ę ś n i ,  t u d z i e ż  n n j s i l i i i c j s / . y  rcui i i : i l v / i i i  s t a w ó w  
z wsze lką ,  [ i c w n o s c i ą  w  p r z e c i ą g u  k i l k u  J u*. . lpM_yo l i i i j p o wi u c j s z y  i u. i jspios-/ .ni(-j  
d z i a ł a j ą c y  ś r o d e k  l e c z n i c z y  n a  te s ł a b o ś c i ,  a l b o w i e m  bole  i n p u c l i u i c c i . i  s t ń w ó w  
u s t ę p u j ą  j u ż  w 8 t  god / . i nac l i .

G ł ó w n y  s k ł a d  : w 41  i p d u i u ,  a p t e k a  „ Z n n i  K b u i g  v o u  t ó i g a r n , 11 1 . ,  
F l e l s c l i m a r k l  1 .

C fi- 11 a  U a  s z k  i 1  z ł r . ,  p

T y l k o  p r a w d z i w e ,  j e ż e l i  
o p a t r z o n e  t ym \ ł a s i i o i j ę e / ny i i i  p o d p i s e m

I >1-. I l o I I e r ,  o r d y n u j e  od 12. do  ii.

z f a 2 0  elit. więcej  za opakowań e

c S / Ł c - l

ziny.  we  W i e d n i u ,  I. ,  K o l i l m a r k t ,  nr .  5.

■
1  7  - I - / - .  ma eoś (,° anonsowania ,  jako to i n t e r e s ,  t o w a r y ,  
ł \ ^  LO k , , P , , w  ll,b s i » r * e < l a i  i t. d. i t. d. niech się  

uda do is tn iejącego  od 29 lat

I. a u str . B iu r a  o g ło sz e ń
A ~ . O P P E L IK

w Wiedniu, I., Stubenbastei 2.
.a ła tw ia  o g łosz en ia  r z e t e l n i e  i n a j t a n i e j  we w szystk ich  

gazetach, p ism ach  fachowych i ka lendarzach  w kraju i zagranicą.

—  C e n n i k i  b e z p ł a t n i e . —

B A R D Z O  Z A JM U JĄ C Y  W Y N A L A Z E KF a rfm n e rie  -  O riaa
^ G R A W n .  P A h / S ,  H u e  S t - H o n o r ó ,  2 C 7

PEHPUMY w  STANIE STAŁYM
P e r f  7 I,K0VVY P U E N T O W A N Y  WE FRANCY! i ZAGRANICĄ
nie-n/,****?Z K s z - O r l z a  zam ien ione  w  s ta n  s ta ły  n o w y m  sposobem , posiać a ję  
liih~PA<iTv *e- °̂ C-'ISU m oc  * '-ąpacli. —  Z a w a r te  są w  k s z ta łc ie  OŁOWKOW  

PASTYLEK w  m a lu tk ic h  fla kon ikach  lu b  fu le ra lik a c h  ła tw y c h  do noszen ia  
P ZV sobie. Te w o nne o łó w k i w ca le  n ie  u la tn ia ją  się , a zu ż y te  ła tw o  się za m ie -  
n ia ją  w  fu te ra lik a c h  S w ie iem i. —  M a ja  tę w ie lk ą  w y ższo ść , że n a d a ją c  p rze z  
sam o ze tknięcie zapach  p rze d m io to m , n ie  w y m a g a ją  zm a cza n ia  i n ie n iszczą  
p rzed m io tó w .  DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ARY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY

I  w s z e l k i e  I n n e  p r z e d m i o t y  j a k  R l e i l z n a  I P a p e t c r y c  1 1. p .
znajdują  s i ę  w e  wszystkich  znacz- I K u t u l o g i  p e r f u m  z e e n n m i  ic h  

N1EJSZYCH SKŁADACH 1’ERFUMERYl. I p r z e s y ł a j ą  s i ę F R A N C j  n a  ż ą d a n ie .

W e  L w o w i e  w a p t e k a c h  p p .  M i ko l ; i s c l i a ,  4\  o w i ń r s k i c g o  i w  s k ł a d a c h  p e r f u m .

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e r i a  rozmai te.

po I 1/1,  cent? od wyrazu.

Mł o d a  o H O b s i ,  p o s z u k u j e  u m i e s z c z e 
n i a  w  p r y w a t n y m  d o m u  do  t o w a  zy • 

s t w a  s t a r s z e j  o s o b y  l u b  t e ż  d o  z a r z ą d u  
i s z y c i a .  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w A d m i n i 
s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o  .

Ki l k i >  o b r a z ó w  Ś w i ę t y c h  (oiojo- 
iB-uków) tanio do sprzedania  p tZy un cy 

Kaleczej  J. 9, I. p iętro .  Zawsze po p o 
łudniu .  _________

Ru t y n o w a n y  Y I L g p e d y t o r  p o 
c z t o w y  i  t e l e g r a t i s t a  z lO-lmnią  

praktyką, poszukuje um ieszczenia .  T e nż e  
j e s t  kaucjonowany był administratorem,  
posiada  eli luuiie św iadectwa i  m o ie  pr^y* 
jąć posadę zaiaz. L is ty  n od :  -E k sp ed y to r  
p ocztow y1* do A dm in is trac j i  „D zienn ika  
P olsk iego .  “ ” 4 H1

Bi l e t y  wizytowe, zaproszenia ,  dyplomy,  
plany , etyk ie ty  k u p ieck ie  i t. p w y 

ko 1 uje po n isk ich  cenach Zakład  arty-  
styezno-Iitograiiezn:,  A ntoniego  Przyszlaka  
w e L wowie przy u l icy  K opern ika  1 . ».

Rok za łożenia  1873. Gwarancja lat 10. 
F ortep ian  nowy Hamburgera —  oraz 

P ia n in o  n iem ie ck ie ,  także przegrany fiiigel 
S z n a b la ,  ba idzo  tanio do nabycia  
A. A lsc he r ,  L w ów , ul. A kadem icka  1. 20.

Mieszkania sklepy.
po 1 cencie ud wyrazu.

4  0  O  P o k o j e  z przynależno-
9  O ą  i v  sc iam i,  p o k u j e  k a w a 

l e r s k i e ,  s k l e p y ,  przy u licach  Ri a-  
jerow jk ie j ,  K azim ierzow skiej ,  oduajmuje  
Zarząd rea lności  E m i ła  B ertem il ian a  
Brajera, K azim ierzow ska 37. ŁS2

£ p p i e i  i  fabryki paerlańskiej. Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.


